
N r .  2 7 7

P i o t r k ó w  

iT Z  ♦ . p c o z t

P i ą t e k  2  g r u d n i a  1 9 2 7  r o k u .

Lena numeru 15 §r.
R o k  4«

T R Y B U N A L S K I
f o m a s z ó w - M a z o w l e c k i — f ® i o f r i i ó w * Y r y & u i i s i $ l i l  - - f l a d O i i s s i s ®

PI. KośsiuszftS 15, B I . 31 , te*. 3 . Ul. Ł®g|g«ó«f a ,  lei. 53. Saratowie« 19, tal. S t

PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ* 
NIE WRAZ Z DOSTAWĄ DO DO*
MU LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ
Kont i P  frt O. N r. 63042

C e n y  o g ł o s z e ń ;
u  wiersz milimetrowy jednoszpałtowy U  
1-ej stronie groszy 60, w tekście złoty 
za tekstem gr. 40. Drobne za wyraz 10 tfł> 
Od cen powyższych żadnych uitępitw

nie robimy.__________
Redaktor lub je fo  zastępca prxy)m>i« 

od <odx. ł-e| do 10-«1 rano.________
N ieprzY iÇ tY C h d o  d r u k u  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  

n i e  z w r a c a .

I
II 
11 
il 
II
B i

HI
II
Ï
I
I

i ..............„„„mu............. ................ .............. i............. .......u™....,mu.....“ S S S S S S 5 5 5 ! = I............................. ..............................................................

STEFAN CZAJKOWSKI
! T E L E F O N  1 3 6 .  P I O T R K Ó W ,  S Ł O W A C K I E G O  1 .  T E L E F O N  1 3 6 .  |

Pragnąc ułatwić i udostępnić kupno dobrych i modnych materjałów {
| P O  C E N A C H  W Y J Ą T K O W O  N I S K I C H  |

niezależnie od sprzedaży gwiazdkowej
u r z ą d z a m y  o d  d n i a  1 -g o  d o  1 0 - g o  g r u d n i a  r^ b .

TANIA SPRZEDAZ
wszystkich posiadanych towarów z  u s t ę p s t w e m  O d  10-C8U do  2 0 - t u  °|o

a mianowicie: od wszystkich wein i jedwabi okryciowych 20% 
od wszystkich pozostałych towarów 10% 

TYLKO 10 D$£3f Prosimy o łaskawe obejrzenie wystawy. TYLKO 10 DNI!
....................................................................................................... ....................... ..........................u........... iiiiii.ii. iiiiiiihi. ......... ......... .................................................. ini;miiniiinnnmiim........ .. ............................................m m m m ............ ............... . n i m ^ . ...  m im .»■»

m m i ™ ™ 6—1M M M M M M i:aH BIBBBaaBM EM gllllllM BIH —IIHIIIIIIWIIIiiili lillllililHlllll

1
1
I
II
■ m

li
i
i i  
iiu

Z R Z Ą D U .
WARSZAWA 1-12. Dzisiaj w piątek po 

południu odbędzie się posiedzenie komite­
tu ekonomicznego Rady ministrów na któ- 
rem minister przemysłu i handlu p. Kwiat­
kowski przedstawi sprawę budowy fabryki 
przetworów azotowych w Tarnowie, zaś mi 
ńister robót publicznych p. Moraczewski 
przedstawi projekt swój co do rozwinięcia 
budownictwa.

W poniedziałek przyszłego tygodnia od­
będzie s'<? jeszcze przed wyjazdem Marszał 
ka Piłsudskiego da Genewy posiedzenie Ra 
dy ministrów. Na porządku dziennym znaj­
duje się około 60 spraw. Ze spraw woj ­
skowych na porządku dziennym znajduje się 
pro-tj-t zmian do ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej. Zmiany te 
opracowane zostały przez generalny in - 
spektorat sił zbrojnych i idą w kierunku 
powiększenia i rozwinięcia obowiązku do 
służby pomocniczej na tyłach amnji  ̂ również 
dla kobiet oraz dla mężczyzn w wieku póż

niejszym niż to przewidywała dotychczaso
wa ustawa.

Ja k  już donosiliśmy marszałek Rataj wy­
stosował do ministra komunikacji p. Rmoc 
kiego list z powodu cofnięcia biletów kole 
jowych dla prezydjum sejmowego. W liścia* 
tym marszałek Rataj oświadcza że wedle 
art. 28 konstytucji po wygaśnięciu kaden­
cji trwają nietylko urzędy marszałków i wi 
ccmarszalków ale także i ch mandaty.

Odpowiedzi od ministra komunikacji mar 
szałek Rataj nie otrzymał jak również i mar 
szalek IYąpczyńsk; który też w tej spra­
wił? wyst isc wal c.s;bne pismo.

Diety d'<> Jiws/a!i;£w i wicemarszałków 
za miesiąc (  u ^ e ń  zostały przez kasę 
skarbową \\v;łaccne

F r a n c j a  p r z o d u j e  w  s p r a w i e
r o z b r o j e n i a  ś w i a t o w e g o .

FARYŻ 1-12. Na posiedzeniu Izby deputo 
wanych minister spraw zagranicznych 

Briand wygłosił przemówienie, w którem 
stwierdził, że idea pokoju powszechnego 

poczyniła znowu dalsze postępy. Rada Ligi 
Narodów spełniła nadzieje w niej pokłada 
ne. Francja rozbroiła się znacznie więcej 
niż to się powszechnie przypuszcza. Armja 
francuska liczyła w roku 1914 990.000 ludzi, 
podczas gdy w roku 1925 już tylko 678.000 
ludzi a według istniejącego planu armja 
francuska zmniejszona zostanie do 450.000 
ludzi. Francja nawet przoduje w rozbroje­

niu. Tak samo siły zbrojne na morzu zosta 
ły zmniejszone do 465.000 tonn. W obec te 
go nie można Francji czynić zarzutów, że 

nie pracuje praktycznie w kwestji rozbro­
jenia. Francja pragnęłaby, aby każdy kraj 
czynił to samo vf tej sprawie. Dalej w kie­

runku rozbrojenia Francja pójść nie może, 
dopóki Sowiety utrzymują tak wielką ar 
mję pod bronią. Dobra wola idąca w kierun 
j<u rozbrojenia niewątpliwie zaznaczyła się 
.Niestety w Niemczech są ludzie i partje, 
którzy są przeciwni polityce pokoju i poro 
zumienia.

Echa o św iad czeń  m a rsza łka  P i łs u d ­
skiego w sprawie iiiewslśei w Wiedniu.

Z litew skiego ch ao su .
Powstanie w Wiłkomierzu. —  Ciągłe aresztowania członków socjal-demo- 
kratów. —  Mobilizacja rocznika 1907. — Niemcy pomogą Litwie w Lidze 

Narodów w zam ian za ustępstwa w sprawie Kłajpedy.

WIEDEŃ 1-12. Wywiad udzielony przez 
marszałka Piłsudskiego w sprawie konflik 
tu polsko- litewskiego, wywarł w tutejszych 
Icolach politycznych wielkie wrażenie. O- 
świadczenie premjera Polski komentowane 
jest |ako dowód iż marszałek Piłsudski 
przygotowuje grunt do wytoczenia na fo -  
rum genewskiem problemu litewskiego na 
jaknajszerszych podstawach, i będzie do­
magać się ostatecznego załatwienia spra­
wy przez Ligę. Dzisiejsza „Neue Freie Pres

se" w wieczprnem wydaniu omawiając kon 
flikt rozważa stanowisko Niemiec i Sowie­
tów. W związku z możliwością jakiejkol - 
wiek demonstrancji ze strony Niemiec mó 
wią o interwencji Brianda jako pośrednika 
pomiędzy Polską a Niemcami. Notomiaśt 
sądzą powszechnie, iż Sowiety mimo zna­
nych gróźb nie mogłyby się czynnie zaan­

gażować w konflikt, ograniczając się co 
najwyżej do deklaracji protestującej.

WILNO 1-12. Z Kowna donioszą, że w 
Wiłkomieru pojawiły się oddziały powstań 
cze, zorganizowane samorzutnie przez lud 
ność miejscową. W związku z działalnością 
powstańców wysłane zostały oddziały pi® 
■choty, które otrzymały rozkaz patrolowania 
odcinka Pogiełoże - Poginy Oddziały pow 
stańcze, chcąc zdobyć fundusze na swą 
działalność, napadły na ptocztę, którą do­
szczętnie ograbiły.

KOWNO 1-12. Wczoraj wieczorem odby 
ło się nad granicą prusko - litewską w mia 
steczku Kibarty - Wierzbołowo tajne ze­
branie członków partji socjal - demokra­
tycznej. Waldemaras, dowiedziawszy się o 
tem, polecił aresztować wszystkich obradu 

jących. Policja usiłowała otoczyć lokal 
znienacka .i przystąpić dci aresztowania.

Tymczasem kilku wybitnym przywódcom 
socjalistów litewskich biorących udział w 
zebraniu, udało się uciec w ostatniej chwili 
<do Edykun w Prusach Wschodnich. Kilku

jednak socjalistów aresztowała policja li­
tewska i odprowadziła da więzienia

WILNO 1- 12. Z Kowna donoszą: Litew­
skie ministerjum spraw wojskowych posta­
nowiło w pierwszej połowię grudnia rb 
przystąpić dia poboru rocznika 1907. Rocz­
nik ten miał być dopiero powołany w roku 
1928. Po poborze rocznik ten ma być na­
tychmiast powołany do szeregów .

KŁAJPEDA 1-12. Nastrój na Litwie spo 
wodował że rokowania celem utworzenia 
dyrektorjatu krajowego dla obszaru kłaj - 
pedzkiego doprowadziła do »porozumienia. 
Nominacja prezydenta oraz członków dy­
rektorjatu ma być ogłoszona w dniu dzi - 
siejszym. Dyrektorjat składa się ż samych 
niemców prócz jednego nacjonalisty litew­
skiego. Za to ustępstwo Litwy na rzecz 
niemców kłajpedzkich Litwa ma doznać po 
parcie ze strony Stresemanna w Radzie Li 
gi Narodów.

Wyjazd min. Zaleskiego do Genewy
WARSZAWA 1-12. W czwartek 1 grud­

nia wieczorem wyjechała pociągiem wie­
deńskim do Genewy delegacja polska na 
sesję Rady Ligi Narodów. Wyjeżdżającego 
na czele delegacji ministra Spraw Zagranicz

nych p. Augusta Zaleskiego żegnali na dwor 
cu licznie zebrani wyżsi urzędnicy Mini - 

sterstwa Spraw Zagranicznych orkz kor­
pus dyplomatyczny z p. ambasadorem Laro 
chem na czele.

Jakie straty spowodowała powódź w Algierze?
M A RSYLJA 1-12. Ex - gubernator Algie 

ru Violette oświadczył w wywiadzie, że 
powódź pociągnęła za sobą 250 ofiar z po­

śród europejczyków i przeszło 2.000 c  po­
śród krajowców. Straty dochodzą do 

600. 0C0C.00 fr

Wykrycie szajki przemytników we Lwowie.

Pleczkajtis i Bystras jadą do Genewy?
LWÓW 1-12. Władze policyjne na Śląsku 

wpadły na ślad doskonale zorganizowanej 
szajki przemytników Dalsze dochodzenia 

stwierdziły, że ślady działalności szajki 
prowadzą cr> Lwowa. Na czele szajki, prze

mycającej złoto i waluty ze Lwowa do Nie 
miec stał? jak się okazało niejaka Rebeka 

. Szajndla Majeles, która została uwięzioną. 
Mąż jej uciekł ze Lwowa

KRÓLEW IEC 1-12. Znany przywódca 
chrześcijańskich demokratów, były prem­

ier litewski dr. Bystras, któremu udało się 
schronić przed aresztowaniem dfcu Prus 
Wschodnich wyjechał do Genewy przez

Królewiec, gdzie ma się spotkać z przy .
wódcą socjal - demokratów litewskich 

Pieczkajtisem, który schronił się na terytor 
jum polskie.

Znów zamach komitadiy bułgarskich.

Zuchwały napad rabunkowy w Krakowie

WIEDEŃ 1-12. Na linji Kocana, na kilka 
minut przed przejazdem pociągu osobowego 
służba kolejowa wykryła podłożoną przez 
nieznanych sprawców, maszynę piekielną, 
która mogłaby spowodować zupełne znisz­

czenie pociągu. Policja jugosłowiańska 
wszczęła energiczne dochodzenie O zamach 
podejrzewane są bandy bułgarskich komi- 
tadży.

KRAKÓW 1- 12. Dziś w południe w bra- Tomasza i widząc zbliżającą się pogoń po- Katastrofa kolejowa w Gnieźnie.
• J ____ _ J __ JL ..._____niocKr nełnił samobóistwo. zabnaiąc się na miel- *  Ł w» w  Iniie jednego z domów popełniono niesły .  

cbaną napaść rabunkową. 21-letni urzęd­
nik Artur Reiter, który niósł zainkasowa- 
ną kwotę pieniężną, uległ napadowi, przy- 
czew postrzelono go w twarz Wezwane na 
tychmiast pogotowie udzieliło rannemu po 
Mocy. Napastnik uciekając wzdłuż ulicy św

pełnił samobójstwo, zabijając się na miej­
scu.

G i e ł d a .
DEWIZY. Londyn 43.483/. , Nowy Jo rk  

8.90, Praga 26.411/.,. Szwajcarja 171.90.

GNIEZNO 1-12.. Wczoraj na dworcu to­
warowym nastąpiła katastrofa kolejowa. 
Na ustawionym torze zapasowym rozpę - 
dzona lokomotywa wpadła na stojący po­
ciąg towarowy, w wyniku czego rozbite zo

stały 9 wagonów. Parowóz zjechawszy z to 
ru zarył się głębok w ziemię Maszynistę
lokomotywy, który spowodował k a ta -t-; - 
fę, zawieszono w czynnościach aż dc iJiiiA 
czenia śledztwa.



tanowisko w c z e i
w sp raw ie  Państw ow ej R ady G o sp o d arcze).

Komisja Opinjodawcza Pracy przy Preze­
sie Komitetu Ekonomicznego Ministrów, acz 
kolwiek nieliczna, gdyż składa się obecnie 
tylko z 10-ciu osób, rozwinęła ostatniemi cza 
sy ożywioną działalność, o której szersze ko 
ła społeczeństwa są dotychczas mało poin - 
formowane, aczkolwiek działalność ta do­
tyczy kilku bardzo ważnych zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych. Równolegle z opraco 
waniem opinji o bieżących projektach usta­
wodawczych Rządu, w których liczbie znaj 
dują się projekty tak doniosłe, jak naprzy- 
kład o Sądach Pracy czy o wnioskach Mini 
sterstwa Robót Publicznych w zakresie oży­
wienia ruchu mieszkaniowo-budowlanego i 
t. p. Komisja podjęła z własnej inicjatywy 
akcję w dwóch niezmiernie poważnych spra­
wach charakteru ogólnego. Jedną z nich jest 
sprawa Państwowej Rady Gospodarczej, dru 

sprawa należytego zorganizowania w Pol 
sce Spółdzielni Pracy.

Pierwsze z tych zagadnień opracowuje w 
Komisji Pracy specjalna podkomisja, złożona 
z b. wice-ministra G. Simona, prof. L. Caro 
i prof. H. Rygiera. Podkomisja ta odbyła 
szereg posiedzeń, których wynikiem jest 
przygotowanie przez ich członków kilku ie- 
feratów szczegółowych, oraz pewnej liczby 
tez zasadniczych, w myśl których należało .  
by dalszą pracę w sprawie Państwowej Ra -

dy Gospodarczej prowadzić. Referaty te i 
tezy zostały przez plenum Komisji zatwier - 
dzone i złożone p. Wicepremierowi Bartlo- 
wi, jako prezesowi Komitetu Ekonomiczne - 
go Ministrów.

Ze względu na wagę zagadnienie przyta - 
czarny poniżej treść wspomnianych tez:

1) Kom. Op. Pracy uważa powołanie do 
życia Państw. Rady Gospodarczej, która za­
stąpi istniejące obecnie trzy Komisje Opin - 
jodawcze przy Prezesie Kom. Ekonom. Mi­
nistrów oraz znaczną część Komisji i Rad, u 
tworzonych w ramach poszczególnych Mi _ 
nisterstw za wysoce aktualne i pożądane.

2) Opracowanie szczegółowego projektu, 
na którego zasadzie P.R.G. zoistałaby w Pol­
sce wprowadzona. Komisja proponuje powie 
rzyć specjalnej Komisji, złożonej z przedsta­
wicieli trzech Komisji Opinjodawszych przy 
Prezesie K.E.M. z prawem dalszej kooptacji 
i powoływania ekspertów oraz z olbowiąz - 
kiem zasięgnięcia miarodajnych opinji ze 
strony czynników i organizacji społecznych, 
zainteresowanych w zagadnieniu utworze - 
nia Rady. W pracach Komisji winien brać u- 
dział przedstawiciel Rządu.

3) Nie przesądzając szczegółów przyszłe - 
(Jo projektu P.R.G., Komisja Pracy, na zasa­
dzie dotychczasowych swych dyskusji i u -

chwał, uważa za konieczne wysunięcie na _ 
stępujących wskazań.

a) P.R.G. winna być etapem na drodze do 
urzeczywistnienia art. 68 Konstytucji Pol - 
skiej, przewidującego utworzenie Naczelnej 
Izby Gospodarczej, opartej o Izby handlowe, 
przemysłowe, rolnicze, rzemieślnicze i pracy 
najemnej, b) P.B.R. musi być ściśle uzgod - 
niona z Konstytucją, a w szczególności z 
przepisami, dotyczącemi ciał parlamentar - 
rych, c) P.R.G. winna być organem opinjo - 
dawczym, inicjującym i badawczym, o wy - 
raźnych prawach i obowiązkach, ustaldnej 
kompetencji i ściśle określonym toku urzę - 
dowania i działalności, d) P.R.G. winna być 
instytucją autonomiczną, działającą formal­
nie w ramach Prezydjum Rady Ministrów, 
e) P.R.G. powinna reprezentować całokształt 
interesów gospodarczych i społecznych na - 
rodu przy jaknajściślejszem zachowaniu ich 
parytetowego przedstawicielstwa w Radzie 
i naTeżycie poważnem uwzględnieniu repre­
zentantów nauki, f) P.R.G. nie może być cia 
łem nadmiernie licznem i praca jej odbywać 
się winna przedewszystkiem w komisjach,
g) Przy opracowywaniu projektu P.R.G. prze 
widziany być winien możliwie ściśle wzajem 
ny stosunek kompetencyjny i formalny Ra - 
dy. Rządu i ciał parlamentarnych, gwaran - 
tujący Radzie faktyczną możność pizedstu -

martwych wstające imperium.
S z l a k i e m  r o z w o j u  m o c a r s t w o w e g o  W i e l k i e j  I ta l i i .

(K oresp on d en cja  w łasn a * G łosu T ry bu n a lsk ieg o»).
Rzym w listopadzie 1927 r.
Polityka wewnętrzna i' zagranicz - 

na Włoch w ciągu pięciolecia rządów 
faszystowskich wykazała niezbicie, 
że po piętnastu wiekach w duszy na­
rodu włoskiego obudziła się i w cia­
ło oblec pragnie wypieszczona legen 
da o światowem państwie rzym - 
ski'em,

W  tych ostatnich latach jasnem 
się również stało, że Włochy parte 
koniecznością, zapalone świetną tra 
dycją i ożywione wielką ideą, rozpo­
czynają nową kartę w swej historji 
i —  jak wszystko przemawia za tem
—  w dziejach świata.

Przygotowania Włoch do imperia­
listycznej polityki trwają już oddaw 
na. Ekspansja idzie całą siłą w kie­
runku Wschodu i Południa, równo - 
cześnie zaś armja włoska po prze - 
prowadzeniu reformy wojskowej zó- 
stała ostatnio ilościowo i jakościowo 
znacznie wzmocnioną. Sztab generał 
ny włoski posiada na wszelki wypa 
dek daleko idące projekty i plany.

Mając poparcie Anglji, Włochy za­
mierzają dalej rozpocząć wielką ak­
cję na terenie Ligi' Narodów w kie­
runku przydzielenia im kolonji. Agre 
sywne swe zamiary Włochy, —  p o ­
dobnie zresztą jak Niemcy —  uza - 
ładniają koniecznością gospodarczą, 
zmuszającą je do ekspansji kolonjal- 
nej, jak i nadmiarem ludności.

Włochy nie mają zresztą nawet in­
nego wyjścia. Kraj coprawda boga - 
ty w pomniki architektury i sztuki, 
lecz skalisty i ubogi w zdatną do u- 
prawy ziemię, jest już tak przelud - 
niony, że z konieczności musi szukać 
terenów dla osiedlenia nadmiaru lud 
ności, z konieczności też szukać mu­
si r owych dróg ekspansji. Ogranicze­
nie emigracji db Ameryki akcję tę 
potęguje znacznie.

Nielitościwa i’ nieubłagana koniecz 
ność ekonomiczna zmusza więc dzi­
siejszych Włochów do realizacji spad 
ku moralnego wszechwładnego nieg 
dyś Rzymu, do utworzenia nowożyt­
nego państwa rzymskiego o charak­
terze światowym.

Dla dokonania zaś tego epokowe­
go dzieła nadchodzą czasy dla Włoch 
niezwykle korzystne. Państwo to wy 
s?io bowiem zwycięsko z wielkiej woj 
ny światowej, rozszerzając znacznie 
i korzystnie swe posiadłości, prze - 
trwało następnie okres powojennego 
rozprężenia, w ostatnich czasach na­
wet skonsolidowało się wewnętrznie 
z zadziwiającą wytrwałością.

Lud włoski w  okresie lat ostatnich  
dał godne Podziwu dow ody ładu i 
dyscypliny. Dał rów nież dowód, że 
godny jest żyć w  przyszłem  wielkiem

nie napewno przy jego dlalszych wy­
siłkach, przy wytrwałej woli, miłoś­
ci, wreszcie z.godnej i świadomej o - 
fierze wszystkich obywateli włoskich

Wszystko dziś przemawia zatem, 
że wyśnione długo zmartwychwsta­
nie starożytnego imperjum rzymskie

energji i genjuszowi jednego człowie­
ka, który potrafił stworzyć jedyny w 
swoim rodzaju ruch społeczny i poli 
tyczny, wyrosły z wielkiej tradycji, a 
oparty na psychice i rdzennych wła­
ściwościach narodu włoskiego.

Mussolini twórca i wódz faszyzmu
go urzeczywistni się dzięki jedynie ^dał Włochom olbrzymią, zapalającą

wiania i obrony je j wniosków i postulatów,
h) Członkowie Rady winni otrzymywać od - 
powiednie odszkodowanie materjalne, w 
przeciwnym razie udział w niej przedstawi - 
cieli nauki i przedstawicieli pracy najemni­
czej byłby uniemożliwiany lub znacznie ogra 
niczony.

4) Utworzenie P.R.G. na zasadach powyż­
szych może i winno być dokonane w moż­
liwie najbliższej przyszłości i zupełnie nie- 

jzaif \ iie  od wszelkicn wz.fl*j’l.W  i artv;iH- 
politycznych, oraz od jakichkolwiek innych 
reform ustrojowych i konstytucyjnych.

Tak oto przedstawia się ogólny pogląd 
Kom. Pracy na sprawę Państwowej Radv 
Gospodarczej. Je s t  on w wielu puktach zgod 
ny z poglądem Komisji Opiniodawczej Roi - 
niczej, która również już debatowała nad tą 
sprawą i niedawno ogłosiła a  niej dłuiszy 
referat D-ra Józefa Buzka. Negatywne stano 
wisko w stosunku do projektu utworzenia 
Rady zajęła podobno trzecia z komisji, ist - 
niejących przy Prezesie Komitetu Ekonomicz 
nego, t.j. Komisja Przemysłowa. Ostateczne 
jednak jej uchwały w tej sprawie nie są do­
tychczas znane.

W każdym razie zagadnienie P.RG. zosta­
ło zaktualizowane i doczeka się, być może. 
w niedalekiej przyszłości rozwiązania.

tłumy ideę, wskazał drogi wiodące do 
sławy i potęgi. Idea ta, jak i' świado- 
n eść tych nowych dróg przyszła we 
właściwym czasie, bo zdałała przeni 
knąć masy, opanować je podporząd- 
kcY/c-ć swym wsk-ivar_inn\

1 dzisiaj ca la  Europ \ patr/y z cie- 
V v.’ościa, jak zm artw ychw staje we 
Włoszech starorzymski duch, który 
zapłonąwszy przed w<ek*mi w małej 
osadzie latyńs'-.*ej oodbił /. czasem 
c:'ły  prawie, wówcza> zanny świ;<t.

Celem więc, do któiCt-o zmierzają 
¿.’.iyiejsze faszystowskie Włochy, to 
Kzyni, Iccz nie święir miasto na sieJ 
mi'i pagórkach, tylko Rzvm tezaiów  
władza nad światem, państwo rzym­
skie. „Imperium Romanum . 1,-

Czy porwanie dziecka jest przestępstwem?
Pani X- po 14-tu latach pożycia małżeń­

skiego wskutek brutalnego postępowania z 
ni«i męża zmuszona była mieszkanie jeg > o- 
puścić. Jedyną myślą zmaltretowanej kobie 
ty było odzyskanie jej 13-o letniego synka 
którego ona pragnęła wychować, a które­
mu jej współmałżonek nie pozwalał nawet 
z matką rozmawiać. — Plan odzyskania sy­
na postanowiła nieszczęśliwa matka zreali 
zować choćby siłą. Oto pewnego dnia w 
Warszawie przed znanym gimnazjum w 
śródmieściu oczekuje samochód a w nim 
zawoalowana dama matka 13-letniego K a­
rola, ucznia 3-ej klasy wychodzącego właś 
nie ze szkoły. Do chłopca podchodzi druga 
dama — przyjaciółka matki i po chwili z 
nią rozmowy chłopiec znajduje się już w 
uściskach matki w pędzącym automobilu. 
Krótko mówiąc matka przy pomocy swej 
przyjaciółki — porwała syna, wywiozła do 
Zakopanego i ulokowała lim  pod swem o- 
k i c  w gimnazjum. Porzuccii' n..\ż i oj.’i -c 

iedziuu szy się o tein :o  :.i szło, zv.r-> 
się do władz policyjnych z żądaniem do­
starczenia mu porwanego dziecka i uka - 
rania winnych gwałtu. Sędzia śledczy, o 
którego sprawa się oparła musi zadecydo­
wać kogo w sprawie niniejszej do odpo - 
wiedzialności pociągnąć można. Poszkodo­
wany ojciec żąda surowej kary zarówno 
dla swej żony jak i dla jej przyjaciółki, 
jako współwinowajczyni. Kodeks problem 
ten rozwiązuje nieco inaczej: Oto artykuł 
502 par. 1 obowiązującego w b. Kongresów 
ce prawa, dekretuje wyraźnie: winny por­
wania lub ukrycia cudzego dziecka nie ma­
jącego lat 14 ulegnie karze więzienia od 1 
-go do 6 -iu lat.

Z tekstu powyższego wynika, iż prz« - 
stępstwo porwania jest występkiem, a więc 
tak samo jak naprzykład przy kradzieży 
lub oszustwie wszyscy uczestnicy' ulegają 
k^rze Jednakże ustawa mówi o porwaniu 
cizecka c u d z e g o ,  a zal;m  tcdzice 
pi ¿miotem przestępstwa oyc ni» n.o^ą, i 
•. ?yn m jtki w da.iy ii wypadk > pozrslać mu 
sl karnie obojętny, ¡> kaM więzienia wv - 
ru erzona rroże być, 'y l’>o zaufawj przv'a- 
cićłce, sprawczyn po-v,ania: um>logi<’zr.e 
stanowisko z powyższym zajmują ustiwv 
^ • n e innych b. dziji itc naszego państwa,

keje surowsze. R - z p a ł - v  ( l-ecnie 
p zez  Komisję Kodynkacv!ną R l* projekt 
części szczegółowej ft. K.uuof'o zajmuje 
?ię interesującą nas materją w dziale zaty­
tułowanym: ^Przestępstwa przeciw związ­
kom rodzinnym". Sam tytuł wskazuje, iż 
zaakcentowany jest tu silnie moment ochro 
ny więzów rodzinnych. Artykuł 116-y wy­
mienionego działu przewiduje sankcję wię­
zienia ną tego „kto ukrywa lub zamienia 
dziecko".

Ja k  z powyższego wynika karane tu

jest ukrycie lub zamiana dziecka, o porwa­
niu zaś wyraźniej mowy niema. Tekst za­
cytowany zawarty jest w projekcie wstęp­
nym komisji • kodyfikacyjnej, zawierającym 
jedynie szkielet poszczególnych stanów 
faktycznych przestępstw i dlatego należy 
być pewnym, iż przy przeprowadzanej o- 
becnie redakcji szczegółowej stan faktycz­
ny porwania do ustaowy wprowadzany zo­
stanie.

A.S.P,

W i e ś c i  z  k r a j u .

Powrót zwycięskich jeźdźców 
polskich do Warszawy.

Wczoraj do Warszawy pociągiem parys­
kim <1 godz. 9.30 zrana przybyli zwycięzcy 
kawalerzyści z N. - Jorku ppłk. Rommel, 
rotm. Antoniewicz i por. Starnawski.

Na dworcu zgromadzili się przedstawicie 
le władz cywilnych i wojskowych, komitetu 
przyjęcia, związków sportowych, policji pra 
sy oraz publiczność.

W imieniu władz wojskowych powracają 
cych jeźdźców powitał na dworcu szef de­
partamentu kawalerji gen. Tokarzewski, po 
czem orkiestra 1 p. szwoleżerów odegrał 
fanfarę.

Imieniem komitetu przyjęcia — przema­
wiał gen. Rómmel, witając zwycięzców w 
murach stolicy i winszując im sukcesu.

Na przemówienie to odpowiedział szef 
ekipy ppłk. Rómmel.

Zgromadzona na dworcu publiczność zgo­
towała mistrzowskim jeźdźcom serdeczną o 
wację.

O godz. 11 ekipa jeźdźców złożyła ra - 
port służbowy szefowi departamentu kawa­
lerji min. spraw wojskowych, poczem zamel 
dowała się wiceministrowi gen. Konarzew­
skiemu.

Wieczorem o godz. 20-ej odbyło się w ka 
synie sztabu generalnego oficjalny obiad, w 
czasie którego zostały zwycięskim kawale- 
rzystom wręczono złote medale pamiątko - 
we.

Aresztowanie b . pos.Dymowskiego
Ja k  już w c o r a j d o n i e ś 1 i.ś m y

we wtorek przed południem- na żądanie 
władz sądowo-śledczych został aresztowany 
były p o se ł. Tadeusz Dymowski pod zarzu­
tem nadużyć finansowych w Banku Narodo­
wym, którego był dyrektorem.

Aresztowanie p. poisła Dymowskiego na - 
stąpiło na skutek licznych skarg natury kry 
minalnej. Skargi te wpłynęły do prokurato­
ra, dotychczas jednak nie można było spra 
wom nadać należytego biegu ze względu na 
nietykalność poselską. Dopiera obecnie po 
wygaśnięciu mandatów poselskich prokura­
tor mógł rozpocząć energiczne postępowa - 
nie przeciw p. Dymowskiemu.

Wpłynęło dotychczas do prokuratora sie

mowskim afera uprawiana pod firmą Banku 
Narodowego. Nadużycia zostały wykryte 
przez inspektorat bankowy ministerstwa 
skarbu w czasie likwidacji wspomnianego 
banku. M. in. stwierdzono sfałszowanie bi­
lansu ,.Banku Narodowego*.

Niezależnie od tego znalazł się p. Dornów 
ski w kolizji z kodeksem karnym z tytułu 
wystawiania czeków bez pokrycia, zawiera 
nia podejrzanych tranzakcji przy kupnie 
większych objektów, wystawiania fałszy - 
wych weksli i t. d.

Pozatem władze sądowe zainteresowały 
się placem, który ongiś stanowił własność 
towarzystwa ,,Rozwój", a obecnie prawem



Ul
P. Prezez Rady Ministrów, Marszałek Pił­

sudski, udzielił następującego wywiadu:
,,Nota nasza, rozesłana do wszystkich 

państw, gdzie jesteśmy reprezentowani, zwra 
ca się do tych państw z prośbą o pomoc w 
pracy naszej nad zniesieniem stanu wojny na 
naszych granicach. Stan wojny, utrzymywa­
ny w stosunku do nas przez Litwę, jest jed 
nym istniejącym w chwili obecnej na świę­
cie; jest więc anomalją i stanem chorobli - 
wym tego zakątka kuli ziemskiej. Granice 
nasze z Litwą są z tego powodu całkiem 
niepodobne do innych na świecie. Stanowią 
one tu przedmiot stałej trwogi i niepokoju, 
gdyż tu żadna praca normalnie prowadzoną 
być nie może, gdzie, jak dawniej na dzikich 
stepach naszych kresów, praca idzie jedynie 
pod osłoną broni, gdzie brat nie może lata­
nii widzieć brata, matka umierająca nie mo 
że pożegnać na łożu śmierci dzieci, gdzie nie 
można mieć żadnego, drobnego nawet intere­
su, gdzie wieść potrzebna, czy pilna, od swo 
ich bliskich dochodzi, pomimo małej prze - 
strzeni, dopiero po tygodniach czy miesią - 
cach. My, Polacy, pomimo to wszystko, utrzy 
mywaliśmy stale stan poikoju , spodziewając 
się wytrwałem i spokojnem zachowaniem 
się przyzwyczaić przeciwników do pokoju, u- ■ 
stalić ten stan. i przetrwać w nim, szukając 
lekarstwa na błędy stanu wojny — w cza - 
sie.

Gdy nie z naszego powodu i nie z nasze - 
¿o zażalenia sprawa ta prz<!?zia do Ligi Na­
rodów, stan rządu p, Waldemarasa stał się 
nerwowym i podnieconym tak dalece, że 
rozpoczęto zarządzenia mobilizacyjne. Gdym 
się o tem dowiedział, spędziłem noc całą na 
szukaniu decyzji. Nie mogłem nie wiedzieć 
skutków opóźnienia naszej mobilizacji. Po­
mimo, iż wiedziałem, że w prędkim czasie 
zwycięstwo będzie moje, lecz drżeć musia­
łem, że groza wojny wisi md temi częścia­
mi kraju, które staną w pożodze, gdy nie 
zdąię na czas, biegnąc tam z pomocą R o­
zum i logika wojny każe śpieszyć z o-dpo - 
wiedzią na mobilizację przyśpieszoną pracą, 
by się nie dać wyprzedzić przeciwnikowi —- 
każda godzina. bowiem opóźnienia grozi 
gdzieś komuś śmiercią czy ruiną bytu. xJrzy 
stanie wojny, który sam rząd litewski narzu 
ca od tak dawna, miałem przemyślaną tę 
chwilę, gdy wypadnie mi decydować o na­
szej odpowiedzi.

Tym razem sprawa stanu wojny oddaną 
jest na iorum międzynarodowe, gdzie pra - 
wa pokoju a nie wojny są prawdą wyzna ­
waną. Zdecydowałem pójść za wyższą racją 
stanu i za wyższą logiką i już nazajutrz za­
deklarowałem Panu Ambasadorowi Francji, 
że zdecydowałem nie mobilizować, czeka - 
jąc decyzji Rady Ligi Narodów w odpowie­
dzi na naszą notę. .

Uważam za swój obowiązek wyjaśnić te 
względy, które sytuację czyniły najcięższą, 
gdym ważył motywy, które przemogły pro­
stą decyzję o mobilizacji. Prezes rządu li - 
tewskiego p.Waldemaras wzbudza we mnie 
obawę z powodu stanu swego umysłu, jest 
zdaniem mojem, niepoczytalnym. W wymu­
szonych na nim pertraktacjach z nami uznał 
że jest z nami w stanie wojny i żądat, by 
rolska za zmienienie stanu wojny czem - 
kolwiek mu zapłaciła, tak jak gdybyśmy tę 
wojnę już pizegrali. Powiedzieć można, że 
jest tylko bezczelny. Teraz w jednej ze 
skarg na nas dowodzi, że Piłsudski swoim 
wyjazdem do Wilna skąd pochodzi i gdzie 
ma swą rodzinę, zagraża bytowi państwa li­
tewskiego. Bardzo wdzięczny byłbym za 
ten komplement świadczący o potędze mo­
jej osoby, lecz każdy przyzna, że to argu - 
ment zaczerpnięty z bogactw rozumu ludzi, 
priebyAvających w szpitalu  ̂ warjatów. Ot, 
dalej jeden z argumentów z jednej z not dy 
plomatycznych tego pana: Za stan pokoju 
Polska ma zapłacić pomocą niedołężnej go­
spodarce tego pana w Kłajpedzie, dając

gwarancję wywozu p cwnego quantum swych 
towarów przez Kłajpedę. Lecz wobec tego, 
¿i' większość towarów będzie pochodzić z 
Wileńszczyzny, pan Waldemaras oświadcza 
że właściwie prawnie należą one do Litwy, 
więc można je skonfiskować po diodze nim 
p.zyjdą do Kłajpedy której byt ma być 
podtrzymany wywozem z Polski. Gdy dodam 
że ten superpatrjota litewski był długi czas 
Rosjaninem potem Niemcem i wreszcie Li­
twinem — to każdy mi przyzna że mamy do 
czynienia ze zjawiskiem nie mai szpitalnem 
Gdy więc pomyślałem, że w stanie nerwo­
wego podniecenia mogą być czynione nie - 
poczytalne kroki, które łatwo wywołać moi- 
gą decyzje prowokujące gwałtem Polskę, z 
wielkim ciężarem na duszy ulegałem — że 
powtórzę: wyższej racji stanu i wyższej nad 
wojnę i jej prawdy — prawdzie pokoju.

Uważam więc w obecnej chwili za swój o- 
bowiązek zwrócić się z apelem do swych 
współobywateli by ze spokojem umiarem i 
należytą powagą zechcieli zachować się wo­
bec groźby do nas skierowanej, gdy miecz 
się znajduje w ręku szaleńca. Proszę wszyst 
kich o spokój i spokojny stosunek do wieś­
ci i plotek, które w takich czasach krążą. 
A przy zachowaniu takiego spokoju ułam, 
że po przejściu kryzysu, w co chcę wierzyć, 
będziemy dumni, iż wbrew oczekiwaniom 
wszystkich wrogów naszych wykażemy tę 
prawdę siły, którą daje opanowanie siebie, 
tak potrzebne we wszystkich ciężkich chwi­
lach.

Wreszcie jeszcze jedno. Przy okrutnych 
prześladowaniach, jakie teraz panują na 
Litwie w stosunku do przeciwników rządu, 
wielu z Litwinów szuka ucieczki i przytuł­

ku na naszej ziemi. Jeżeli żałować można, 
że dzięki stanowi wojny nie mogliśmy współ 
żyć ze swymi, tak drogimi sercu wielu 
współrodaków, sąsiadami, to gdy wreszcie 
z powodu nieszczęść w ich kraju przybyło 
d i nas liczne leli grori-. wrywiam wszyst­
kich do okazania im gościnności i pomocy 
w ich biedzie. Polska zna z tak niedawnej 
przeszłości, co znaczy dola emigran - 
ta, niepewnego swej przyszłości i 
przebywającego w bólu tęsknoty za 
swym zagonem. Najpiękniejsze perły 
naszej poezji, które duszę naszą rzeź- 
wiły, powstały z pracy takich emi - 
grantów. Niech nie zaznają, gdy są u 
nas, gorzkiego chleba pogardy i nie­
chęci“.

Echa potwornego mordu w Łodzi.
Ślepe narzędzie mordu, Starczewski, jest człowiekiem anormalnym.
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M AC&Cłffi.
Teresa skłopotana i zaniepokojo­

na wielce, znajdowała się sama w 
pokoju, pani Daumont żegnała ją 
właśnie słowami:

— Miejmy się na ostrożności. Być 
może, iż zajdzie jakaś nieprzewidzia 
na komplikacja... Wszystkiego jesz­
cze obawiać się należy...

Zawikłanie nadeszło wraz z li - 
stem hrabiny. Eugenja czytała coś, 
lub też raczej udlawała, że czyta w 
chwili gdy jej panna służąca oznaj­
miła, iż ktoś przyniósł list dla wrę­
czenia jej osobiście...

—  Niech wejdzie — rzekła, stara- 
iąc się ukryć pomieszanie.

— Poznaję cję —  powiedziała po 
chwili do wprowadzonego służącego
— jesteś zaufanym Hrabiny Kaura - 
vieif. Czegóż ona żąda co^emnie?

Zamiast odpowiedzi, lokaj podai 
list Róży. Eugenja wzięła go, rozda­
rła kopertę ręką drżącą i przeczy - 
tała te wyrazy:

„Pani!
, .Jestem przy moim ojetu, który 

dzięki Najwyższemu odzyskał rozum 
i odnalazł wszystkie swoje wspom - 
“ienia. Zapewniłam ocalenie mojej

Onegdaj Sąd Okręgowy w Łodzi rozpa - 
trywał sprawę o zabójstwo Amalji Ciszkow- 
skiej. Jako oskarżyciel publiczny występo­
wał podprokurator Żabiński; oskarżonych 
bronił między in. adw. Ignacy Ettinger. 
Sprawa wzbudziła zainteresowanie. Sala 
została więc szczelnie zapełniona przez pu­
bliczność.

Według aktu oskarżenia przebieg zbrod­
ni był następujący. W dniu 12 czerwca r.b. 
zam przy ul. Rzgowskiej 46 Janina Iżykow- 
ska zauważyła jakiegoś mężczyznę przed 
sklepem z instrumentami, należącym do: Ci­
szków, który wszedł do środka. Po chwili 
drzwi otworzyły się i wybiegi z nich ten 
sam mężczyzna, pokrwawiony, a za nim w 
dizwiach ukazała się Ciszkowa, wołając: 
,Łobuz zabił mnie!" Jeden z przechodniów 

rzucił się w pogoń za uciekającym mężczy­
zną, który wpadł w podwórze domu nr. 40 i 
wskoczył na parkan. Ścigający wdrapał się 
za nim i po krótkiej walce obaj spadli na 
drugą stronę.

Uciekający wyrwał się, lecz został przy 
pomocy posterunkowego Janickiego zatrzy­
many i odprowadzony do komisarjatu gdzie 
okazało się, że jest to Stefan Starczewski. 
Był on powalany krwią i przyznał się do 
zamordowania Ciszkowej, mówiąc, że uczy­
nił to za namową męża jej Feliksa Ciszka, 
który obiecał mu 1000 zł..

W czasie, gdy ścigano mordercę, kilka 
kobiet weszło do mieszkania Ciszkowej, 
która oświadczyła, że ten „łobuz" zadał jej 
uderzenia nożem i dodała, że nie zna jego 
nazwiska. W szpitalu zmarła. Na skutek ob- 
n owy przez Starczewskiego został zaare­
sztowany Feliks Ciszek we wsi Jesienna, 
gm. Gruszczyce w mieszkaniu .Józefy W ie­
czorkowskiej, u której od dłuższego czasu 
po rozejściu się z żoną mieszkał.

Feliks Ciszek do winy się nie przyznał, 
twierdząc kategorycznie, że Starczewskie - 
go nie zna i nigdy go do zbrodniczego czy 
nu nie namawiał. Jednakże zeznania świad­
ków były obciążające dla Ciszka. Małżeń­
stwo jego od samego początku było nieszczę 
śliwo. Ciszek prześladował żonę za jej nie­
moralne prowadzenie się i wkońcu opuścił 
ją aby zamieszkać u Wieczorkowskiej. Star 
czewski przytoczył dokładnie rozmowy z 
Ciszkiem w sprawie zamordowania jego żo 
ny oraz opisał przebieg samej zbrodni. W e­
dług jego słów rozmawiał on początkowo 
spokojnie z Ciszkow'ą, opowiadając jej o ży­
ciu męża z Wieczorkowską, a kiedy ta się 
uniosła gniewem, uderzył ją nożem w oko­
lice serca, poczem chciał wyjść, jednak Ci­
szkowa zagrodziła mu drogę stanąwszy mię

matki i twoje, P ani... Ojciec mój ży­
czy sobie widzieć was obie, ażeby 
powifcdzieć, iż przeszłość już dlań nic 
istnieje, i że z głębi duszy przebacza 
w am  to, co wycierpiał. Przybywaj 
w ięc zaraz z, moją matką, przybywaj 
nie tracąc chwili, ponieważ was o - 
czekuje i niecierpliwość jego jest 
wielką. Przybywaj. Idzie tu o wasz 
spokój, o wasze szczęście, a być mo­
że także i moje.

Paulina Dauberive.“
Czy Pani m a c o  do rozkazania? — 

zapylał służący, gdy Etigenja skoń - 
■ ży ła  cz y ta n ie  listu.

— Jakeś tu przybył?
— Powozem, który mam oddać do 

d'.‘ pozycji pi .. ażeby je znwi^fć ci'/ 
pałacyku Kouravieif.

— Dobrze. Czekaj na nas.
Macocha tylko włożyła kapelusz,

narzuciła okrycie i udała się do apar 
tamentu córki.

Teresa płakała.
— Łzy nic nie pomogą — powie - 

działa Eugenja, podając jej list Róży.
—  Czytaj!...

Pani de Lorbac wzięła list do ręki. 
Podczas przebiegania oczami kilku 
skreślonych wierszy, łzy nie prze - 
stawały płynąć po jej policzkach.

—  M oja córko, m oja droga córko! 
— pow tarzała przyciskając do ust pa

dzy ladami, wówozas uderzył ją po raz dru­
gi, poczem wyjął z kieszeni pólkoszulek i 
otarł nim ręce. Wówczas wypadły mu z 
kieszeni organki, z któremi w ręku znale­
ziona została Ciszkowa. Postać Starczew ­
skiego robi wrażenie degenerata. Z zeznań 
rodziny wynika, że od 7 lat nie chodził on 
i nie mówił i uchodził on w pojęciu rodziny

za człowieka niemającego zdrowego roz - 
sądku. Chorował podobno na zapalenie móz 
gu. Ponieważ robił on wrażenie anormalne- 
i> . 'i ici obrońca jego zgłosi! wniosek o zba 
danie jego stanu umysłowego przez psychja 
trów. Wobec * wielu wątpliwości w tej kwe 
stji, sąd przychylił się do wniosku obrońcy 
i sprawę odroczył dla wskazanego celu.

P r z e d  o l b r z y m i m  p r o c e s e m
, 3 ^ t o n i s k i e j  ł i r o m a d y “ .

Śledztwo w sprawie ,.Białoruskiej Hroma- 
dy" dobiega końca.

1 roces w lej wielkiej sprawie o knowa­
nia antypaństwowe odbędzie się z począt - 
kiem lutego w Warszawie. Na ławie oskar­
żonych zasiędzie około 400 osób z b. po - 
ciem Hotowaczem na czele. Świadków ma 
być powrolanych około tysiąca. Akta spra­
wy obejmują kilkadziesiąt grubych tomów.

Władze sądowe znalazły się w dużym kio 
pocie. O to 'o  ile tysiąc powołanych świad­

ków można przesłuchać serjami, o tyle co 
do oskarżonych procedura sądowa wymaga, 
aby wszyscy oni jednocześnie byli obecni 
podczas rozprawy. Nie do pomyślenia jest 
jednak umieszczenie 400 oskarżonych w jed 
nej sali sądowej. Władze sądowe będą zmu 
szone zdecydować się wobec lego na odnaję 
cie jakiegoś obszernego specjalnego pomie­
szczenia dla przeprowadzenia tego wielkie 
go w całem tego słowa znaczeniu procesu.

Z  P i o t r k o w a  i o k o l ic y .

W dniu 29 b.m. pod przewodnictwem 
członka Wydziału Powiatowego p, Wł. Fi- 
jnlkowskego odbyło się posiedzenie Powia 
towej Komisji Rolnej przy Sejtr.i’* t Na- ,>o- 
rządku dziennym posadzenia pon;;<;dz\ 11- 
nemi były spiawy n jite^njące. opracowa­
nie regulaminu Komisji, zajęcie się sprawą 
wywoływania hipotek dla gospodarstw ma 
łorolnych i ułatwienia przy uzyskiwani# 
pożyczek przez drobnych rolników w Pań­
stwowym Banku Rolnym; wreszcie kwestja 
wprowadzenia przymusowego ubezpiecze­

nia żywego i martwego inwentarza rolnego 
od ognia na terenie powiatu.

Po szczegółowem rozpatrzeniu projekto­
wanego regulaminu Komisji nadesłanego 
przez Biuro Zjazdów Samorządu Ziemskie­
go w Warszawie wprowadzono do lego 
projektu kilka zasadniczych poprawek, 
niektóre artykuiy postanowiono przerobić

pier, do którego dotykały się palce 
jej dziecka.

— Było to jej obowiązkiem nas o- 
calić — powiedziała macocha. —  
Zrobiła to... To dobrze... Teraz chodź

G>osem zdławionym, zaledwie do­
słyszalnym, Teresa jeszcze mogła się 
zapytać:

—  Chcesz mnie zawieźć do Gasto­
na Dauberive?

— Tak, trzeba!
— Ale Gaston , to przeszłość ży­

jąca...
—  I ocalenie także!
—  Gdy mnie zobaczy, będzie mnie 

przeklinał.
— Nie, P oniew aż c ó rk a  tw o ja  pi­

sa ła , iż o cz e k u je  ab y  p rz e b a c z y ć .  
Czy m yślisz, iż c ó r k a  tw ja w fiąg n ę-  
ła b y  n as w z a sa d z k ę  ;

—  Obawiam się..,
— To szaleństwo. Czegóż właści­

wie się obawiasz?
—  Nie wiem, aie drżę czegoś.
— Powtarzam ci, żebyś pojechała. 

Tak trzeba, ja tak chcę i
Jeszcze raz ugi.ęla się przed po - 

stanowieniem silniejszem niż jej wła­
sne, Po kilku chwilach była gotową 
do wyjścia.

Pani Daumont wzięła ją pod rękę 
i zeszła ze schodów, kierując się ku 
oczekującej karecie. W  tymże sa -

całkowicie i poprawiony w myśl tych po - 
stanowień regulamin zdecydowano przyjąć 
dopiero na następnem posiedzeniu.

Najwięcej czasu poświęcono rozpatrywa­
niu sprawy ułatwień przy wywoływaniu 
hipotek dla gospodarstw małorolnych,

Podstawą do dyskusji był projekt zglo - 
szny przez Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych w Łodzi. Projekt ten polega na 
tem, że Wydział Powiatowy powołałby rad 
cę prawnego któryby się zajął wywoływa­
niem hipotek dla gospodarzy małorolnych 
i zaangażowaniem specjalnego technika 
dla przeprowadzenia pomiarów i sporzą - 
dzania niezbędnych przy wywoływaniu hi­
potek planów! . wreszcie projekt szedł w 
tym kierunku, aby Powiatowy Związek Ko 
munalny przychodził równocześnie z po - 
mocą kredytową pod tym względem.

Po długiej dyskusji i gruntownem rozwa-

mym czasie wchodził do domu Rene.
Widział wszystko, ale nie mógł 

nic zrozumieć. Przybrana jego mat­
ka i pani Daumont udają się do pa­
łacyku hrabiny Kouravieff. Jakiż po 
wód je tam prowadzi? Szło bezwąt- 
pienia o Różę, jej los miał się roz - 
strzygnąć...

Rene myślał, iż oszaleje wobec 
nierozwiązanej zagadki. W  jednej 
¿W ili zdawało mu się, iż traci spo­
sobność zastanawiania się nad t‘ 
co się dzieje. Wśród chaosu jaki' po­
w s ta ł  w jego głowie, jedno tylko 
pragnienie pozostało wyraźne...

— Muszę iść do ojca opowiedzieć 
mu o wszystkiem i zażądać jego ra - 
dy...

i otworzywszy drzwi pałacyku, 
wpadł jak huragan do gabinetu pana 
de Lorbac.

Ten podniósł głowę i wydał okrzyk 
zadziwienia widząc przedi sobą syna 
bladego z oczami przestrasz,onemi, 

twarzą mienioną.
—  Rene, co ci jest? — apytał na­

tychmiast.
Młody człowiek mógł wymówić 

jeden tylko wyraz:
— Róża....
— Róża?— powtórzył doktór. —  

Matka twoja powiedziała mi, że się 
uda’a do folwarku Resiers.
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Krzyżowa droga białych niewolnic
( Z  z a k u l i ś  n i e r z ą d u )

Krzyk 100.000 niewinnych ofiar. Dramat z pr^iogiem. W rolach głównych: odtwór 
ca dra Mabuse, RUDOLF KLEIN ROGUE i MARY KID.

Nad program wesoła komedja w 2-ch akt. ___
aa—BEsaaa— Bsgta—

żeniu postanowiono: a) zwrócić się z proś­
bą do Okręgowego Urzędu Ziemskiego o 
współpracę w tych sprawach z Powiatową 
Komisją Rolną Uwłaszcza w sprawach o ile 
chodzi o wioski dotychczas nieskomasowa- 
r.c; zwrócić się do Wydziału Powiatowego 
w Łodzi o wyjaśnienia, jak sprawa ta na 
terenie tamtejszego powiatu została roz­
strzygniętą; c) przeprowadzić’ pertraktacje 
z jednym z prawników na terenie m. Piotr­
kowa i ustalić na jakich warunkach podjął­
by rię prowadzenia całej tej akcji; d) zapro 
ponować Sejmikowi wstawienie do budże­
tu ra  przyszły okres budżetowy odpowied­
niej kwoty na te cele; wreszcie po- grun - 
townem zastanowieniu się postanowiono 
wystąpić do Wydziału Powiatowego i S e j­
miku z gorącą prośbą o jak najusilniejsze 
poparcie czynionych już od dłuższego cza­
su przez' Powiatową Kasę Oszczędności w 
Piotrkowie starań, o otwarcie w Piotrko­
wie ngentury lub oddziału Państwowego 
Banku Rolnego, bowiem Kasa Oszczędnoś­
ci {.odjęła tę inicjatywę już od kilku mie - 
sięcy i jakkolwiek ma pod tym względem 
zapewnione poparcie bardzo • poważnych 
czynników i sprawa ta znajdzie się na do­
brej drodze, jednak Komisja uważa, że po­
parcie starań Kasy przez Samorząd Po - 
wiatowy odnieść będzie mogło poważniej­
szy skutek.

Sprawa otwarcia oddziału lub ajentury 
Banku Rolnego w Piotrkowie ostatnio 
stała się przedmiotem publicznych dyskusji

Ważne dla Pań! 8
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, że z dniem 26 listo- fe 

nada 1927 roku został otwarty w Piotrkowie -A
¡RT SALON FRYZJERSKI dla Pań |

przy ul. Legionów  Nr. 15« front (wejście z sieni). g
pod  firm ą  „Stefan, W ładysław  i S -ka” c-
]ako rutynowani fachowcy— specjaliści w swym zawodzie, zapewnia­
my naszym Szanownym Klijentkom najlepsza obsługę. Czesanie wło­
sów długich i krótkich—Strzyżenie, farbowanie włosów, brwi i rzęs, 

ondulacja. Masaż twarzy— Manicure— Wyroby włosowe 
CENY PRZYSTĘPNE! CENY PRZYSTĘPN E!

Polecamy się — Z poważaniem 
S T E F A N  W Ł A D Y S Ł A W

b. współpracownik Zakładu b. współpracownik Zakładu
Wp. Kaczyńskiego. Wp. Piaseckiego

wraz ze wspólnikiem z Warszawy. 12.104

i przez jedno z pism tutejszych została o- 
świetloną niewłaściwie.

Powiatowa Kasa Oszczędności jako ini­
cjatorka tego projektu (a nie owo pismo) 
i jako instytucja, która najbliżej styka się 
z drc-bnym rolnictwem odrazu postawiła to 
zagadnienie na właściwej drodze i najpraw 
dopodobniej uda się jej tę kwestję zała - 
twić pomyślnie.

Oprócz tego postanowiono wystąpić z 
wnioskiem do Wydziału Powiatowego, aby 
w Powiatowej Kasie Oszczędności już obec 
nie został utworzony specjalny fundusz dla

spółek wodnych przy przeprowadzaniu mel 
joracji.

Kredyty na ten cel w wysokości 15 ty­
sięcy źic-lych zostały w swoim czasie przez 
Sejmik uchwalone-

Fo załawieniu wreszcie sprawy ubezpie­
czenia żywego inwentarza w ten sposób, że 
Wydział Powiatowy obejmie patronat i ini 
pjntywę nad zakładaniem stowarzyszeń u- 
bezpłeczeniowych przy urzędach gminnych 
— rozpati zono cały szereg drobnych spraw 
bieżących poczem posiedzenie zostało za­
mknięte.

S z k o d n i c t w o  s p o ł e c z n e
Sprawa tajnego wyszynku alkoho­

lu tylokrotnie przez nas poruszana 
bynajmniej nie przestała być żywot­
ną, bowiem istnieją ludzie, którzy 
bez względu na publicz.re ich napięt­
nowanie starają się powiększyć swe 
legalne dochodiy w sposób nie przy­
sparzający im bynajmniej dobici sła- 
s.awy.

W najkarniejszem społeczeństwie 
zdarzają się oczywiście osobniki wy­
łamujące się z pod praw określonych 
gwoli korzyści osobistych; są to jed 
nak wyjątki, które piętnuje szerszy o 
gól; niestety! ze smutkiem stwierdzić 
musimy, że u nas te wyjątki nie są by 
najmniej nieliczne.

Jednym z częstszych przestępków 
dzisiaj jest tajny wyszynk alkoholu, 
który, przynosząc poważne straty 
dla b>karbu Państwa zapełnia jędno - 
c-ł*ćnie w łatwy i sz:ybki sposób kie­
szenie sprytnych przedsiębiorców. 
Nie dość jednak tego, że ludzie ci' o- 
kradają najwyraźniej Skarb Państwa

• szerzą oni demoralizację wiród 
odwiedzających ich przedsiębiorstwa 
gości, grając na najniższych namięt­
nościach człowieka. Goście owi uwa­
żają za swój święty obowiązek bro­
nić właściciela, chowając wykrytą 
przez policję wódkę i wszczynając z 
funkcjonarjuszami prawa najordynar­
niejsze awantury —  tak więc, jak 
zwykle w życiu —  jedno przestęp - 
siwo pociąga za sobą drugie, wywo­
łując cały szereg ujemnych dla ładu 
społecznego konsekwencji; w spra - 
wach tych uderza przedewszystkiem 
brak szacunku dla przedstawicieli 
wiadzy —  jestto rzeczą absolutnie nie 
dopuszczalną, aby mundu.' policji Pol 
skicj nie był dostateczną rękojmią, iż 
lunkcjonarjusz, spełniający swoje o- 
bowiązki służbowe - nie będzie na­
rażony z tytułu swej służby na jakie­
kolwiek obelgi.

Każdy członek społeczeńst-wa sza­
nuje mundur żołnierza, jest to najzu­
pełniej proste 1 całkiem odiruchowe, 
a wszak nic nie ujmując z całego pie 
tyzmu, jaki mamy dla Armji Polskiej, 
musimy jednocześnie zastanowić się, 
iż żołnierz broni swą piersią sPołe - 
czeństwa w chwilach nadzwyczajnych 
występuje zawsze siłą skoordynowa­
ną, wie o grożącem mu niebezpie - 
czeństwie, gdy tymczasem policjant 
stoi na straży bezpieczeń. publiczne 
go w najnormalniejszym trybie Życia 
Państwa, nieprzyjaciel czyha na nie­
go r.ieledwie bezustannie, bowiem 
każdy przeciętny Przechodzeń może 
się nim okazać. Wypadki, gdy boha­

terski U nkcjonarjusz, pozbawiony nie 
U dwie, v w każdym razie mocno skrę 
pj-wr.ny w owych śroćikach obrony, 
psd na pladówce — są na porządku 
d 'cnym. Uposażony :;labo, odziany 
niedostatecznie Podczas słot i mro­
zi-w, nie otrzymuje on wzamian od 
społeczeństwa nawet tej moralnej sa 
tysfakcji jaką jest głęboki szacunek, 
bowiem do dziś jeszcze niestety tkwi 
w nas, w krew zakorzeniona pamiąt­
ka, pozostawiona nam przez rosyjską 
niewolę — pewien specjalny rodzą 
lekceważenia, pewien specjalny spo­
sób traktowania, jaki się ma dla istot 
niższych— widzimy na każdym kro- 

gk.il nietylko wśród sfer prostych, ale 
nieraz nawet wśród inteligencji.

Czas n ajw y ższy  p rz e tr z e ć  oczy, 
sp o jrzeć  jasno w jądro tej całkiem nie 
S p raw ied liw ie p ostaw ion ej u n as sp ra  
wy, której traktowanie utarło się pra 
wem kaduka.

O honor tego policjanta, o cześć dla 
je<*o mur.duru, który, nie zapominaj­
my reprezentuje w danym momencie

W dniu dzisiejszym na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie znajduje się spra 
wt! której okoliczności przedstawiają się 

w następujący sposób:
W dniu 19 lipca 1926 r. kolo godziny 5-cj 

tauo we wsi Dziepułci gm. Dmenin pow. 
Radomsk, spłonęła stodoła Jana Kowalskie 
go. W zgliszczach znaleziono spalone zwło­
ki Jana Kowalskiego oraz karabin bez kol 
by.

W dniu 20 lipca 1926 r. Sędzia Śledczy za 
rządził z udziałem lekarza oględziny i sek­
cję zwłok, co ujawniło: łańcuch przewiąza­
ny przez piawe ramię, pierś, lewą stronę 
szyi, założony na plecach na pętlę, w kości ' 
potylicowej otwór o kształcie nieregularne 
go czworoboku, brzegi tego otworu zwęglo 
ne nieregularnie, na szyi nie znaleziono bru 
zdy i po przecięciu dolna część czaszki 
przedstawiała pęknięcie. Opona mózgowa 
okazała się trudna, nieco przekrwiona, w 
okolicy otworu pokurczona i zeschnięta.

Biegły łekaiz orzekł, iż Jan  Kowalski oko 
ło półtorej doby przed sekcją najprawdopo 
dc-bniej otrzymał uderzanie tępym, twar - 
dym przedmiotem w tylną część głowy, co 
spowodowało złamanie i pęknięcie podsta­
wy czaszki., wskutek czego nastąpił wstrząs 
mózgu, będący bezpośrednią przyczyną 
śmierci; rana najprawdopodobniej była zada 
ną przed spaleniem, gdyż brzegi otworu są 
opalone i pokurczone, uraź mechaniczny 
podczas pożaru w danym wypadku jest wy 
iduczony. samo zaś spalenie nie może wywo 
lać wyżej opisanego otworu i pęknięcia w 
czaszce; śmierć przez powieszenie nie jest 
i ównież wykluczoną.

Przeprowadzone w sprawie powyższej 
śledztwo ustaliła ponadto: Jan  Kowalski 
miał lat 70, ożenił się po raz wtóry przed 
paroma laty z Balbiną z Zielińskich, iiczą-

Najwyższą władzę Państwa — upom­
nieć się musimy z całą stanowczością 
żądając od odnośnych władz suro - 
wych represji w każćlym poszczegól­
nym wypadku.

W racając do sprawy tajnego w y­
szynku alkoholu nadmienić musimy, 
w. goście korzystający z tego naduży 
eia są najczęściej jak najhaniebniej za 
wła/;ne pieniądze oszukiwani,- bowiem 
przeważnie dowiedzionem jest, iż han 
dlitjący potajemnie alkoholem, rozra 
biają spirytus domowym sposobem, 
bynajmniej nie żałując! wody i, gdy 
gość jest już dostatecznie „ululam" 
porhją jaknajsłabszy roztwór.

Ostrzegamy więc publiczność, aby 
sama, z własnej inicjatywy, wnikając 
w te wszystkie, zdaje się, najzupeł­
niej słuszne argumenta, pomagała za 
miast przeszkadzać funkcjonariuszom 
policji w przychwytywar.ru szkodni - 
Lćw Skarbu Państwa.

Jestto obowiązkiem obywatelskim 
każdego członka społeczeństwa.

St. Br.

cą obecnie lat 31. Kowalski był zamożnym 
.gospodarzem, miał 19 mórg ziemi, połowę 
zaś zapisał intercyzą przedślubną żonie 
swej, Balbinie. Kowal-ka była z łą . żoną: 
prawie codziennie kłóciła się z mężem, któ 
ry był człowiekiem spokojnym i chorym — 
od roku nie był w stanie pracować, na co 
Balbina skarżyła się do Józefa Wiśniewskie 
go, mówiąc ,,dokąd ja się będę tak męczyć 
sarrsa“. Powszechnie mówiono na wsi, że 
Kowalska zdradza męża z Andrzejem Raj- 
rhertem. W pizeddzień pożaru w dniu 19 
lipca opuścił Kowalskich ich służący Anto 

7>i Kościałek. W dniu 19 lipca spłonęła sto 
doła Kciwalskich, gdy do pożaru przybyła 
z pomocą straż ogniowa z Dmenina, Balbi­
na nie chciała straży tej wpuścić na pod­
wórze Zapytana o męża swego Balbina po 
wiedziała, że mąż jej podplił stodołę i u- 
ciekł.

Podczas pożaru Kowalska wzywała o- 
becnych, by ratowali znajdujący się w o- 
borze jej inwentarz żywy, a dopiero po u- 
pływie pół godziny powiedziała, gdy o tem 
wspomniał Andrzej Rajchert, iż mąż jest w 
stodole. Tenże Rajchert dodał: ..niechaj się 
tam pali". Ogień objął już wtedy dach stiO- 
d:tfy i wejść do wewnątrz nic było można. 
Znalezione zwłoki wydobywano w ten spo­
sób, że uderzenie w tylną część głowy by­
ło wykluczone.

Balbina Kowalska mówiła do prowadzą­
cego dochodzenie st. przód. Ząbka, iż mąż 
jej przed pożarem zachowywał się nienor­
malnie; chciał w jej nieobecności pozabi - 
iać >we dzieci przyszykowanym w tym ce 
lu dłutem, pałką i siekierą. lecz ona odeb- 
lała mu to i położyła w oborze, gdzie doi­
ła krowy; po chwili, jak zeznała Kowalska 
przyszedł do niej mąż czarno ubrany, mó­
wiąc: „kochana żono, żegnam cię, idę w 
swoje strony" poczem wszedł do stodoły,

przedtem oblawszy sobie ręce naftą; Ko - 
walska pobiegła do Rajcherta o pomoc; 
Rajchert przybył, jednak do stodeüy nie 
wszedł a następnie udał się do domu; po 
odejściu Rajcherla poczęła się niezwłocznie 
palić stodoła.

Badana u sędziego śledczego K-cwalska 
dała następujące wyjaśnienie: mąż jej no­
sił się już od dłuższego czasu z zamiarem 
popełnienia samobójstwa, w dniu pożaru 
przyszedł do obory, gdzie doiła krewy, ub 
rany w czarny gatnitur, mówiąc: ,,żono idę 
w swoje strony" następnie udał się do obo 
ry, gdzie chciał zabić dzieci, zanim po pew 
nym czasie udała się ona i zobaczyła go z 
zalamanemi rękoma przy łóżku dzieci, przy 
głowie starszego chłopca leżała ,.pala", 
którą ona zabrał i scli- wala; mąż wyszedł 
■/. pokoju dzieci do warsztatu stolarskieg, 
wziął młotek i dłuto, które jednak Kowal­
ska zabrała mu; wówczas Kowalski powie­
dział: „i lak mnie nie obronisz" poczem u 
dał się do stodoły, zaniknął za sobą drzwi 
i po chv/ili Kowalska usłyszała klepanie ko 
sy; przerażona pobiegła do Andrzeja Raj- 
cheita a  pomoc, jednak on do stodoły nie 
wszedł i wrócił do domu.

W tym czasie spostrzegła iż stodoła pło­
nie

Mąż mial lat 70, intercyzą przedślubną za 
pisał jej połowę majątku; pożycie jej z mę 
żem byio dobre, dopieio od- pewnego czasu 
mąż ziobii się nieznośny.

iNa podstawie powyższych danych Urząd 
Prokuratorski oskarża Balbinę Kowalską o 
to, .e około g. 5-ej r-incr. w sposób, powodu 
jący szczególne cierpienie pozbawiła życia 
męża swego Jan a  Kowalskiego, którego tę 
pym, twaidym przedmiotem uderz>*.a w' 
tyłną część głowy, co »powodowało zła - 
manie i pęknięcie podstawy czaszki oraz 
wsliząs mózgu, będący bezpośrednią przy 
czyną śmierci, a następnie zniszczyła przez 
podpalenie stodołę, stanowiącą jej i męża 
własność, wiedząc, iż znajdujący się tam 
jej mąż Jan  Kowalski, którego życiu grezi- 
fo niebezpieczeństwo.

Oskarżona odpowiada z art. 455 p. 1 i 9 
oraz 563 cz. lp.3 K.K.

WVsprawie tej zeznają świadkowie: W, 
l.eśiakowski. ,W. Kowalczyk, J .  Wyciłkie- 
wicz, J ,  Wiśniewski, W. Gliżnowicz; A, Raj 
chert. V7. Ząbek Ant. Kościolek; M. Mura- 
wiec; P. Witczak oraz ńa prośbę* oskarżo­
nej: B- Roziewicz, Cz. Gliżniewicz; J .  Gliż 
me wieżowa; J .  Bolacki. W. Stałka. W. Pa­
storski. Dodatkowo zeznawać będą; Dr. Sa 
muel Abusch (jeden z ważniejszych świad­
ków) i ks. Józef Kozakowski

Ja k o  biegli występują: dr. Wacliholc pro 
fesor Uniwersytetu Krakowskiego medycy­
ny sądowej który przyjeżdża na sprawę 
specjalnie z Krakowa oraz dr. Rechniowski 
Skład sędziów stanowią: sędzia Tchorzew­
ski jako przewodniczący oraz sędziowie 
Fiaźmowski i Królikowski. Oskarża pr. Gra 
bowski. Broni mec. Rudnicki. Sekretarzuje 
apl. Ładnowski.

Z powiatu-
Kurs gospodarstwa ko­
biecego we wsi Proszeniu

W dniu 21 b. m. we wsi Proszeniu gm.
Bogusław ie rozpoczął się dwutygodniowy' 
Kurs gospodarstwa wiejskiego: we dnie o J- 
bywatą się praktyczne zajęcia gotowania i 
kroju, wieczorami zaś pogadanki teoretycz 
ne, odbywają się one nietylko dla kobiet, 
lecz również dla mężczyzn.

Wkrótce odbędzie się szereg pogadanek 
?. dziedziny hygieny, które wygłosi dr. Bar 
cikowski z Wolborza.

W dniu 4 grudnia r. b. odbędzie się zam 
kuit;cie kursów, na które gosposie z Prósz® 
nia zapiaszają z łiotikow a pizedstawicien 
organizacji powiatowych.

Z gminy Moszczenica.
Wieś Moszczenica w a z  z kilkunastu wio

sitami poi . żonemi w pobliżu wystąpiła z pro 
jeklem wyodrębnienia tych wiosek z gminy 
Bogusławice i utworzenia z nich specjalne) 
nowej gminy w Moszczenicy.

Noftra gmina miałaby wszelkie warunki 
rozwoju i zdaje się, że starania podjęte 
przez mieszkańców Moszczenicy odniosą 
pożądany rezultat.

Natomiast starania mieszkańców gminy 
Ręczno o podział tej gminy na dwie nie są 
już w tej miel ze uzasadnione i względy go- 
spodaicze przemawiają raczej za pozosta 
wieniem stanu dotychczasowego.

Te dwie sprawy w najbliższym czasie n 
• zą się stać przedmiotem szczegółowych D 
dań ze strony Starostwa w Piotrkowie.

B E Z P Ł A T N E
PR EM IU M
dla w szystkich prenumeratorów  
»GŁOSU TRYBUNALSKIEGO^

Wpłacający prenumeratę »Głosu
Trybunalskiego* za grudzień 1927 u
otrzymują bezpłatnie kalendarz
ścienny do zrywania (blok ze
ścianką) na 1928 rok,

Dotyczy to zarówno dotychczaso­
wych prenumeratorów, jak nowoza- 
pisujących się.

Preueriie „Głos HgmiiliF
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„ C Z A K Y “

Legionów 11.

Dziś i dni następnych!
S Z L A G I E R  S E Z O N U ! S Z L A G I E R  S E Z O N U !
Dawno oczekiwany najwspanialszy i najbardziej interesujący 

film doby obecnej

ZAKAZANA KKUtt ALGIERU
Wstrząsający dramat w 10-ciu aktach z życia awanturników, 

odsłaniający tajemnice afrykańskich domó v rozpusta

N A  S C E N I E !  Gościnne występy NA S C E N I E !
nowozaangażowanych artystów Warszawskich

J. ER IESIóW N S znakomita wodewilistka
w swoim oryginalnym repertuarze.

E D I  i T H E O  jedyny w swoim rodząju
niezrównany duet humorystyczno ekscentryczno - muzykalny

Od czwartku dnia 1 do niedzieli dnia 4 grudnia, 
l  E Ł A T R  ^ W y b it n y  f i łm  fra n cu sk i ! !

, o d e o n "  1  BEZDOM NY
według słynnej powieści Hektora MALOT’A «Bez Rodziny» 

Piotrków, | r0]ach głównych: znakomity H A N R Y  B A D U I N  
•* 3-bo Ma,a u. j g e n j a ln v  13-ietni L E S L E I E  S C H A W .

N A  S C E N I E !  ---------------- . N A  S C E N I E !
T e a tr  A r ty s ty c z n o -L ite ra c k i pod d y re k c ją  S. Ś l i w i ń s k i e g o

O P E R E T K A .  O P E R E T K A .
K rólew sk a zab aw a

Komiczna ope-etka w 2-ch aktach. Muzyka Helsona. 
Taniec «PIOTRKOW ER TROT» wykona p. Winiarska.

| O d  29 i d n i n a s t ę p n y c h :
K I N O - T E A T R  Film najnowszej produkcji na rok 1928.

„APOLLO" i  J E J  DROGA do SZCZĘŚCIA
PLAC TARGOWY $  dramat erotyczny w 8 akt. Reżyseria: Feliksa Basch’a.

(a W rolach głównych: L u c y  D o r a i n e ,  C o n r a d  V e id t

NA SCENIE! NA SCENIE! 
Pożegnalne występy Zrzeszen:a Artystów" Scen Polskich 

JANUSZA SZYNDLERA f T A M A R Y  GORŁÓW NY.
1) Ukraiński taniec, 2) IWONKA podpuri humorystyczne, 3) Parodja 
«Markity> nieznane potąd słowa. 4) «Antek z Bugaja« monolog ze śpie­
wami, 5) Polka, ojra... ojra... ze śpiewami wykonana przez Tamarę 
Gorlównę i Janasza Szyndlera. 6. Jedziem... jedziem... jedziem... w dal... 

Pożegnalny finał... i inne?... Humor... i jeszcze raz Humor...

K R O N I K A
Piątek

2
grudzień

ÍJzií: f  B ib ja n n y  P . M. 
jiutło: Franciszka Ksaw. 
Wschód Błonc»: 7 03. 
Zachód g . 3 40.

O g ó l n a .

W I E L K A  G W I A Z D K O W A  E A ° / „ h t i i o i  
S P R Z E D A Ż  R E S Z T E K  o i J W  'OlcJUlCJ

PODATKI PŁATNE W GRUDNIU.
Na miesiąc grudzień przypadają następu­

jące płatności podatkowe:
Do dnia 15 grudnia spłacony winien być 

podatek przemysłowy od obrotu, osiągnięte 
go w miesiącu listopadzie przez przedsię - 

. biorstwa handlowe I i II kategorji i przemy 
słowe od I doi V kategorji prowadzące pra 
widłowe księgi handlowe.

W ciągu miesiąca grudnia płatny jest 
państwowy podatek dochodowy od uposa­
żeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę w ciągu dni 7 po dokona 
niu potrącenia. Nadto płatne są podatki, na 
które płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z 
terminem płatności w miesiącu grudniu r. 
b. tudzież kwoty podatków odroczonych i 
rozłożonych na raty z terminem płatności 
w tymże miesiącu.

PRZED WPROWADZENIEM IZB RZE - 
MIEŚLNICZYCH.

Ntrądy w Min. Przemysłu i Handlu.
W Ministerstwie Przem. i Handlu odbyło 

się posiedzenie komisji, powołanej z pośród 
przedstawicieli rzemiosła do współpracy z 
Ministerstwem nad przepisami wykonawcze 
mi do rozporządzenia Prezydenta o prawie 
przemysłowem.

Obradowano głównie nad organizacja 
przyszłych izb rzemieślniczych i cechów. W 
konferencji brali - udział następujący człon­
kowie komisji: pp. poseł Jan  Rudnicki, 
Grzegorz Pieniążkiewicz, inż. A. Czernią - 
ków, Stefan Zieiiński, poseł inż, Henryk Mia 
nowski, Piotr Kosobudzki, Teodor Pretor - 
jus i Władysław Grobelny.

Komisja przyjęła projekty: statutu izb 
rzemieślniczych wraz z regulaminem wybór 
czym, wzorowych statutów cechów i związ­
ków cechów wraz z dodatkowemi statutami 
gospodarczych i kredytowych urządzeń î în 
ftytucyj przy cechach, wreszcie przepisów 
wykonawczych i instrukcyj. .

Członkowie komisji wyrazili życzenie aby 
termin wejścia w życie rozporządzenia Pre­
zydenta o prawie przemysłowem nie był 
odroczony, a natomiast by wybory do izb 
rzemieślniczych były odroczone na okres 2 
3 miesięcy ze względu na niezbędne prace 
rejestracji uprawnionych do głosowania 
oraz inne prace przygotowawcze, szczegół 
nie finansowe co do uruchomienia izb.

WYKUP W EKSLI NA POCZCIE.
Osoby, otrzymujące zawiadomienie z po- 

czty o płatności tamże ich weksla, me orjen 
tują się jeszcze dokładnie w obowiązują - 
cycn w tym wypadku terminach, i)u> łatwiej 
‘ z ., oijentacji naszych czytelników Speszy­
my objaśni.:, iż weksle na poczcie wvk;.;v.:je 
się bez żadnych kosztów w przeddzień płat 
ności, oraz w dniu płatności do ¡i !V e j kie 
dv ‘o listoiiosz przedstawia weksle d i wy­
kupu w mieszkaniu; po godzinie 15-ej aż do 
trzeciego dnia od daty wystawienia do g. 
12-ej weksel wykupić można w Urzędzie 
Pocztowym, przyczem płaci się połowę pro 
testu t. j.: do 100 zł. — 1 zł.; do| 250 — 1.25, 
do 300 — 1.55,. do 400 — 2.30, do 500 — 
2:80, do 600 — 3.05, do 1.000 — 4.05.

Na trzeci dzień po godz. 12-ej weksel 
idzie do protestu.

ZABEZPIECZENIE EMERYTALNĘ. WY -
ł ą c z e n ie  p r a c o w n ik ó w  s a m o r z ą  -

DOWYCH.
Z dniem 1-ym stycznia 1928 r. wchodzi w 

życie rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej 
0 ubezpieczeniu emerytalnem pracowników 
umysłowych w Polsce. Z pod prawa tego 
Wyłączeni zostali urzędnicy państwowi, po- 

. badający swoją oddzielną ustawę emerytal- 
1!il oraz pracownicy samorządowi, którzy 
żadnego zabezpieczenia na starość nie po -  
badają. Nadzorcza władza pracowników sa 
m°rządowych ministerstwa Spraw Wew - 
'lętrznych, do którego zwierały się kilka - 
krotnie związki pracowników obiecywała

B Ł A W A T  N V M. SZOTTENA
w P io trk o w ie  T ry b ., ul. S ło w a ck ie g o  (Kaliska) N r. 14.

Oprócz tego skład zapatrzony na sezon zimowy w olbrzymim 
wyborze w jedwabie, popeliny i wełny, najmodniejsze towary 
garniturowe, paltowe męskie i damskie. Plusze, baranki, wa- 
taliny, podszewki, kołdry watowe, kapy p uszowe, firanki, po­

krycia meblowe, swetry, chodniki, barchany, flanele i t. d. 
C erty  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  -  .. . 

U r z ę d n i k o m  u d z i e l a  s ię  k r e d y t u .  

-----------•S==S®Ssb3>-----------

czas mimo obietnic nic w.tym kierunku nie 
zrobiła. Położenie pracowników samorządo 
wych jest w sprawie zabezpieczenia na sta 
rość wprost rozpaczliwe. Po za niespełna 
10-cioma większemi miastami w Polsce, re 
szta samorządów miejskich, powiatowych i 
gminnych, zatrudniających tysiące pracow - 
r.ikow, r.ic dotychczas nie zrobiła by zabez 
pieczyć ich na staiość. Wobec bliskiego ter 
minu wprowadzenia w życie ustawy o za­
bezpieczeniu emerytalnem pracowników 
umysłowych, trzy działające na ziemiach 
polskich związki pracowników sameaządo - 
wych t. j. Związek Pracowników Samorządu 
Miejskiego. Powiatowego i Gminnego zwo­
łały do Warszawy na dzień 4-go grudnia r.

. b. zjazd zarządów dla ustalenia metod postę 
powania w związku z niez?łatwioną dotych 
czas sprawą emerytalną.

Zakładanie kas oszczędności.
W ministerstwie spraw wewnętrz - 

nych odbyła się konferencja w spra­
wie pomociy organizacyjnej i instruk­
torskiej przy zakładaniu kas; oszczęd 
uości. W  konferencji wzięli ud 
przedstawiciele Banku Gospodarstwa 
Krajowego, Banku Komunalnego o - 
raz biura zjazalów instytucji oszczęd 
nościowych w Polsce.

W  wyniku konferencji ustalono, że 
pomoc niesiona być winna przez 
związki kas oszczędności, dla ułat - 
wienia zaś zakładania kas oszczędnoś 
ci będzie opracowana jednolita instru 
keja i wzory-' formularzy rachunko - 
wych, mające na celu uproszczenie i 
ujednostajnienie rachunkowości. Po - 
zatem na konferencji omawiano spra­
wę uprawnień dla związków kas, któ 
re to uprawnienia dałyby związkom 
możność skutecznego współdziałania 
z władzami państwowemi w sprawo­
waniu kontroli nad kasami oszczęd! - 
ności.

T  o m a s z o w s k a .
Jubileusz 40-letniej pracy 
zawodowej lekarskiej D-ra 
Stanisława Narewskiego.
W dniu 4. Grudnia r. b. odbędzie się Ju ­

bileusz 40-lecia pracy lekarskiej jednego z 
najbardziej zasłużonych i wybitnych obywa 
teli miasta Tomaszowa, D-ra Stanisława Na 
rewskiego.
Grono obywateli miasta z Ks. Kan. Szymań 
skim oraz pp. Prez. Adamskim, Dr. Augspa 
chem. Dyr. Hertzem, E. Błaszkowskim, 
Wilh, Landauem, Henrykiem Landsbergiem, 
J .  Liebermanem, Inż. B. Łozińskim, A. P. 
Mullerem, major. Podwysockim, M. Saniną, 
i E. bar. Zachertem na czele, utworzyło Ko 
mitet Obchodu Jubileuszu i opracowało pro 
gram uroczystości.

W dniu 4 Grudnia po mszy św. w Koście­
le katolickim odbędzie się o godz. 12 min. 
30 uroczyste składanie życzeń czcigodnemu 
Jubilatowi w Sali p?iiidz. MagisWlu. Oso­
by, pragnące wygłosić przemówienia, b:b 
S ’.( warzyszenń i /w.ązki srv< Zące s< Kie wy 
słać dclej.u jń, p ro -t-i-i są c. uprzednie i i

bar. E. Zacherta, Dyr. Banku dla Handlu i 
Przemysłu, Oddział w Tomaszowie.

O g. 5 pp. odbędzie bankiet w Świetlicy 
Str. Ogniowej na cześć Jubilata, na który 
udział dotychczas zgłosiło przeszło 80 osób. 
Wśród zaproszonych znajdować się będzie 
szereg wybitnych osobistości z całego kraju 
ze świata duchowieństwa naukowego i in.

Zainteresowanie obchodem Jubileuszu 40- 
letniej pracy zawodowej lekarskiej D-ra 
Narewskiego jest wielkie, gdyż wszystkie 
warstwy obywateli m. Tomaszowa łączą się 
w uznaniu niepospolitych zasług w niesieniu

fiomocy bliźniemu, zarówno drogą pomocy 
ekarskiej, jak i pomocy duchowej, której 

Jubilat wszędzie i zawsze gdzie tego zasz­
ła potrzeba dawał dowody.

UWAGA:
W zawiadomieniach jako miejsce składa­

nia życzeń Jubilatowi podano Świetlicę Stra 
ży Ogniowej, jednak, korzystając z uprzej - 
mości p. prezydenta Adamskiego, Świetlica 
została zamieniona na salę posiedzeń Rady 
Miejskiej w Magistracie.

ZE SREBRNEGO EKRANU.
Kino-teatr „Modem" wyświetla od piątku 

dn. 2 grudnia i dni następnych wspaniały 
film cieszący się ostatnio w Warszawie i 
Lwowie olbrzymiem powodzeniem p. t. 
„Krzyżowa droga białych niewolnic“. (Z za 
kulis nierządu), w którym role główne kreu 
ją: Rudolf Klein - Rogge (odtwórca roli ty­
tułowej w filmie „Dr. Mabuze), Mary Kid, 
Vera Engels, Mia Pankan, Erich Kaiser-Titz 
i inni. W filmie tym są odtworzone dzieje 
„białych niewolnic", które dostały się w rę 
ce szajki handlarzy żywym towarem, podług 
autentycznych notatek komisarza policji kry 
minalno - obyczajowej. Je s t to pierwszy 
obraz Polskiego Komitetu walki z handlem 
kobietami i dziećmi. Przestroga dla wszyst­
kich dziewcząt!!!!! Film, który widzieć po­
winni: każda młoda dziewczyna! każda ko­
bieta! każda matka! każdy ojciec!

KTO ZGUBIŁ?

Dnia 18 b. m. w sali kino - teatru „Mo­
dern" znaleziono jedwabny damski szal. 
Prawa właścicielka, po udowodnieniu wła­
sności może go odebrać w kancelarji komi 
sarjatu Policji Państwowej.

Dnia 28 ub. m. pozostawiono w do - 
rożce Nr. 57 kamasze. Do odebrania w ko- 
misarjacie p. p.

ZAMIAST NA WÓDKĘ — DO W ŁASNEJ 
KIESZENI.

Józef Pawłowskie zam. we wsi Smardze­
wice, gm. Unewel, pow. Opoczyńskiego, 
mimo że posiada własne ognisko rodzinne 
(i to dość liczne) lubi się jednak często^ za­
bawiać w towarzystwie kolegów i znajo - 
mych przy wódeczce, zakąskach i muzyce.

Dnia 28 listopada b. r. z okazji jakiejś 
uroczystości rodzinnej zaprosił do swego 
mieszkania kilku kolegów, między nimi i 
Pawełkiewicza, zam. w Tomaszowie przy ul 
Prawej Nr. 10. Za namową towarzyszy po 
części i z własnej chęci Pawłowski postano 
wił coś „postawić" i na ten bel ofiarował 
20 zł. Lecz nikt nie ujawniał chęci dokona 

' nia zakupów, to też gdy Pawełkiewicz za­
ofiarował się' z usługą wszyscy z radością 
się nań zgodzili. Wręczono mu 30 złotych, 
za które miał zakupić wódkę i zakąski. Pa 
wełkiewicz pieniądze wziął, oświadczając 
że najdalej za pół godziny powróci, lecz

z zakupami, ile  wogóle s:  ̂ nie zja­
wił.

Poszkodowany Jó zef Pawłowski zameldo 
wał o powyższem policji, która Pawełkiewi 
cza zatrzymała do czasu przeprowadzenia 
dcchodzenia.

ZA PRZEKROCZENIE PRZEPISÓW SANI­
TARNYCH.

Zestali pociągnięci do odpowiedzialności: 
Teofil Milczarek, Karpaty 40, Icek Ju rk ie ' 
wicz Handlowa 11; Moszek Skórnicki, Krzy 
żowa 30; ’Berek Rubin, Handlowa 8; Abram 
Kesler, Handlowa 3; Ńute Wajdler, Handlo 
wa 8; Nusem Niedźwiedź. Handlowa 12; Ma 
jer Gincberg, Handlowa 11, Icek Epsztajn, 
Handlowa 14; Hugo Krieger, Handlowa 21.

KURA ZA 24 ZŁOTE.
Chaja Lejzerowicz zam. przy ul. Tekli 2, 

kupując na rynku kurę., trzymała w ręku 
24 złote, zawinięte... w dziecinną niebieską 
pończochę. Targ w targ, gdy „interesu" do 
biła, chcąc za kurę zapłacić spostrzegła że 
w jakiś niewiadomy sposób zginęły jej trzy 
mane w ręku pieniądze. Lejzerowiczowa za 
meldc'wała o powyższem policji podejrze­
wając o kradzież kobietę u której kupowa­
ła kurę. Gdy posterunkowy p. p. udał się 
wraz z poszkodowaną na rynek, ta wskaza 
ła mu kobietę oskarżoną o kradzież. Dopro 
wadzono ją do komisarjatu, gdzie po wyle 
gitymowaniu okazało się, że jest nią Józe 
fa Wawrzyńczyk, zam. we wsi Swolszewice 
gm. Golesze pow. Piotrkowskiego.

Wawrzyńczyk przy przesłuchaniu wszyst 
kiego się wyparła, oświadczając, że o ni­
czem nie wie, że pieniądze Lejzerowiczo- 
wej nie ukradła., oraz w razie natychmia­
stowego niewypuszczenia jej, grożąc... nie 
użyciem broni palnej, lecz niewinnej broni 
kobiecej: płaczem.

Przesłuchujący jednak na te groźby oka­
zał się nieczułym. Po przeprowadzeniu u 
Józefy Wawrzyńczyk rewizji okazało się, 
że miała ona ukryte ,,za pazuchą" pienią­
dze zawiniete w niebieską dziecinną poń - 
czochę, o której wspominała Lejzerowiczo 
wa. Wobec tak oczywistego dowodu winy 
Wawrzyńczykowej, osadzono ją w areszcie.

ZA OPÓR WŁADZY I OPILSTWO 10 DNI 
BEZWZGLĘDNEGO ARESZTU.

W marcu r. b. przodownik p. p. wracając 
o godz. 1 w nocy z pożaru, jaki miał miej­
sce na ul. Marszałka Piłsudskiego, zauwa­
żył jakiegoś osobnika w towarzystwie ko .  
biety, którzy nader energicznie dobijali się 
do restauracji p. Kompy na Pl. Kościuszki. 
Wspomniany przodownik, podszedłszy bli - 
żej do awanturujących się., zauważył, że 
oboje są w stanie kompletnie pijanym. Gdy 
usiłował ich doprowadzić do komisarjatu, 
dwójka owa poczęła go obrzucać obelgami.

' Nie mogąc sobie dać z nimi rady, przodow 
nik gwizdkiem przywołał pełniącego służbę 
na Pl. Kościuszki posterunkowego, przy pa 
mocy którego doprowadzono do aresztu je 
dynie owego osobnika, gdyż niewiasta mu 
towarzysząca zdążyła się ulotnić.

Epilog tej sprawy odegrał się onegtfaj w 
Sądzie Pokoju w Tomaszowie, który skazał 
Władysława Retkina, zam. w Łodzi na Ba­
łutach przy ul. Zgierskiej 24, na 10 dni bez 
względnego aresztu.

«
P i o t r k o w s k a .

,.NIE UWAŻAM SIEBIE za piękną, więc 
nie staję do konkursu" powiedziała jedna 
pani i do dzisiejszego dnia nie zapisała się 
na listę kandydatek do konkursu na naj - 
piękniejszą piotrkowiankę.

Odpowiedziano jej: ,pani powinna tylko 
zapisać się a kwestję urody pani należy zo 
stawić komitetowi sędziowskiemu

ZATRUCIE ROBOTNIKA KANALIZACYJ­
NEGO GAZEM.

Podczas włączania Magistratu da sieci 
kanalizacyjnej w wykopanym dole gdzie 
pracowali robotnicy wybuchł gaz z taką si­
łą, iż wyrwał pokrywę przy ul. Kaliskiej ko 
ło cerkwi. Na skutek wybuchu jeden z naj­
bliżej stojących robotników niejaki Głowac 
ki omdlał wskutek zatrucia gazem; zaś w 
wystawie zegarmistrza p: Grosberga pękła 
szyba: Głowacki po pierwszem otrzeźwie-



K to  c h c e  n a jk o r z y s t n i e j  s p r z e d a ć  r z e c z y —p r o s z ę  z g ła s z a ć  
s i ę  d o  „ S K L E P U  K O M I S O W E G O ”  ___

Kaucjonowany i koncesjonowany przez fllin. Spr. WeWn.
„ S K L E P  K O M I S O W Y  ’

A. NOSKOW. K A LISK A  20
przyjmuje w komis oraz pośredniczy przy sprzedaży wszelkich 

m e b l i ,  fu te r ,  d y w a n ó w , o b r a z ó w ,  a n ty k ó w  i t. d.
s p r z e d a ż  n a jr o z m a its z y m  no*vych  i u ż y w a n y ch  
M E B L I  i t. d. n a  d ł u g o t e r m i n o w e  r a t y .  

C E N Y  B .  P K Z Y S T Ę P N E .

R© JÓZEF B R Z E IIŃ S K I

9.
(o

lU s s ©  -v^SSS9SŚ95i©3S93®SS9359®s93ffi)®>96i9SS9®SSS9S59SS9SS9Si96S93!i©Ń9^o

J 1 0 3 H H H 0 H H 0 0 H B H

iSKŁftD flPTECZNyJ
^ O M i H A  n n n p A U o i i i c f » «  t
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ui. PiSsudskiegs 23,

v s à vis Kasy Chorych
P O L E C A :  Perfumy, wocy ko- 

....—■ 1 ńske, n yd h, pu­
dry, kremy krajou-. i ?agr. Tran 
lecznTiy, ioU, «< odv natur.,>)re 
zerwatywy . Pila“. „Venus“ i inne
C e n y  b a r t l z o  p r z y s t e p f\ e .
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„.KRÓLEWSKA ZABAWA1"

I rzeczywiście, Stanisław Śliwiński urzą­
dził na scenie kino-teatru ,,Ode on‘' kró­
lewską zabawę, a ściślej mówiąc pokazał 
nam królewską grę. Proszę sc bie tylko po­
myśleć: na scenie kino - teatru w miesza­
nym pi c gramie wystawić dwuaktową ope­
retkę! Jo  nie lada sztuka, a jednak posz­
ło świetnie, grano z werwą, właściwą jedy 
nie artystom czującym się na deskach sce 
mcznych jak w domu, a może jeszcze Ie- 
p;ej bawiono publiczność, która wprost po 
kładała się od śmiechu, do czego przede- 
wszysłkiem przyczynił się niezrównany Śli 
wrński w roli Romea - rekruta, Nio^kowska 
Śliwińska była bajeczną pełną, wdzięku i ży 
cia Ju lją  de Romaneville, doskonali byli: 
Lenczewski jako król, Rybaczewska jako 
Armantyna niby matka (za 300 franków 
miesięcznie), a potem jako pokojówka, Cze 
kielewska, jakio 364 żona ciemnego władcy, 
A'isiewicz jako ober-kelner, a potem puł­
kownik, Winiarska z powodzeniem odtańczy 
ła „Pictrkower Trot11. Na zakończenie mu­
simy dodać ¡o pięknych kostjumach Ńoskow 
skiej, które zostały wykonane w pracowni 
warszawskiej t(Zuzanna“, Całość wypadła 

nader udatnie.
Na ekranie wspaniały film pt. „Bezdc-m 

ny“. Jest to wzruszający dramat niedoli pod 
rzutka, w którym bierze udział troje świet­
nie grających dzieci.

PANIE, które zamierzają stanąć do kon­
kursu na najpiękniejszą piotrkowianke. win 
ne uczynić to natychmiast, a najdalej jutro 
do godziny 7 wieczorem.

P. Kogan, Narutowicza \8t w niedzielę 
4 bm. zakończy o godzinie 2 po południu 
zdjęcia do konkursu.

Kronika policylna.
TA JN Y U BÓ J MIĘSA.

W dniu 30 bm. policja znalazła u Szymo­
na Pigonia, Poleśna 47, w stodole w tacz - 
kach, przykrytych kartoflami, ukryte w sła 
mie mięso w ilości 26 klg.

Ponieważ Pigoń trudni się stale przera- 
braniem mięsa z tajnego uboju w wyroby 
masarskie, które sprzedaje w swoimi sklepie 
policja udała się również do warsztatów 
Pigonia, położonych przy ul. Wierzejskiej 2 
gdzie zastano istotnie winowajcę przy roz­
biorze świeżo zabitego wieprza z tajnego 
uboju.

Mięso zostało rozesłane instytucjom do * 
broczynnym.

ZA DROBNE PRZEKROCZENIA.
Zostali pociągnięci do odpowiedzialności: 

Sura Berliner. Wiejska 8, za używanie nie­
legalnych odważników oraz Genowefa Ko­
nik i Józef Pajączkowski, Sulejowska 64, za 
opilstwo. •

DOBRANE TOWARZYSTWO.
Kazimierz Tyczyński, Piłsudskiego 89, 

znajdował się na ulicy w stanie nietrzeź - 
wym. W chwili, kiedy funkcjonarjusz poli­
cji chciał zatrzymać Tyczyńskiego, ten osta 
tni kopnął policjanta* uderzając go jedno­
cześnie w twarz. Posterunkowy usiłował do 
prowadzić awanturniczego gościa do komi­
sarjatu, jednak nagle zjawiła się na pomoc 
Tyczyńskiemu mała, ale dobrana paczka, 
przeszkadzając funkcjonariuszowi w wyko­
naniu przezeń czynności urzędowych.

W rezultacie zostali pociągnięci do odpo 
wiedzialności: Kazimierz Tyczyński, Piłsuds 
kiego 89, Naftal Hauptman, Estera Guter- 
man i Nuchem Guterman, Szpitalna 4, oraz 
Marja Biernacka.
KSIĘGI STANU CYWILNEGO LUDNOŚCI 

WYZN. MOJŻESZOWEGO.
Ponieważ ludność żydowska nie melduje 

w terminach noworodków do ksiąg stanu cy 
wilnego, przeto władze policyjne postanowi 
ły karać winnych tego przekroczenia, prze 
widzianego w art. 268 K. K., z całą surowoś 
cią.

Z tego też tytułu zastał pociągnięty do 
odpowiedzialności Abram, Finkelstein, Wiej

WYKWINTNY MANICURE „FRANIA“ 
PI. Trybunalski 8 Il-gie piętro Iront. Ceny 
przystępne 12209

KOMUNIKAT.

W A Ż N Y  O D C Z Y T .
W NADCHODZĄCĄ NIEDZIELĘ W DN. 

4 B. M. O GODZINIE 1 W POŁUDNIE W 
PALI IM. KILIŃSKIEGO PREZES CEN­
TRALNEGO TOW ARZYSTW A RZE­
MIEŚLNICZEGO, P. JAN RUDNICKI W Y­
GŁOSI ODCZYT O IZBACH RZEMIEŚL - 
NICZYCH,

WOBEC NIEZMIERNIE WAŻNEGO I 
AKTUALNEGO TEMATU ZARZĄD 
PIOTRKOW SKIEGO TOWARZYSTWA 

RZEMIEŚLNICZEGO ZWRACA SIĘ ZA 
NASZEM POŚREDNICTWEM DO WSZY­
STKICH RZEMIEŚLNIKÓW CHRZĘŚCI - 
JAN Z MIASTA I POWIATU O JA K  
NAJLICZNIEJSZE PRZYBYCIE NA QD .  
C2YT p. RUDNICKIEGO.

Z  p r a s y *
Książki Arcta,

CIgj sezonu stanowią M. Arcta 
książki artystyczno-obrazkowe po 
3 zł. Mają one na celu zastąpić 
przez wytwory sztuki rodzimej ta­
nią obrazkową książkę pochodzę - 
nia cudzoziemskiego z obcemi twa­
rzami i dorób*‘?.nemi wierszykami.

Już w zeszłym roku ukazały się 
następujące książeczki z tego cy - 
klu- „To książeczka osobliwa, sama 
rada sama śpiewa „Marji Konopnic 
kiej; „O Janku Wędrowniczku" tej 
że autorki, „O Jasiu Sowizdrzale i
0 gęsi co niosła złole jajka czaro - 
dziejskn bajka" Or - Ota i IfW  Woj 
tusiowej izbie" Porazińskiej". W  
tym roku mamy do zanotowania na 
stępujące: Adam Mickiewicz. „Pani 
Twardowska", ballada Z 9 ilustra­
cjami barwnemi i 15 sylwetami A. 
Gawińskiego. Do fantazji i dowcipu 
wieszcza Gawiński dodał tak kolo - 
rową ilustrację i tak wesołe chiń - 
rkie cienie, że trudno sobie wyobra 
zić lepsze zobrazowanie sławnej bal 
lady. Cena jak wyżej zł. 3.

Marja Konopnicka — ,.Filuiś Miluś
1 Kazia nasze kotki" z 14 rysunkami 
na całą stronę i 14 drobnemi w “tek­
ście A Gawińskiego. W  kolorowej 
okładce zł. 3. Pomysł, który kazał 
kotom i kolkom, ubranym w ubran­
ka, wykonywać wszystkie czynooś- 
ci i zabawy prawdziwych dzieci, jest 
dla tych ostatnich niewyczerpanym 
źródłem radości.

M arja Dynow ska —  „Dylu dylu 
na badylu" W iersze dla dzieci z 33 
ilustracjam i A. Gramatyka-—Ostrów 
skiej z dwubarwną okładką. Cena 
zł. 3.

A ...a kotk i dwa 
Szare bure obydwa 
A  ten szary 
To jest stary 
A ten bury 
M a pazury 

Jed en  chodzi po ziemi 
Trzym a łapki w kieszeni 
Drugi siedzi na kominie 
I coś mruczy po łacinie
A... a kotki dwa......
M arja Konopnicka „Szkolne przy-

w Piotrkow ie  
uliea Zam ow a

C h r z e ś c i j a ń s k i  Z a k ł a d  S t o l a r s k i .

Tryb. 
L. 4.
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PAPIER PERGAMINOWY
W  N A J L E P S Z Y M  . G A T U N K U  
D O  Z A W I J A N I A  T Ł U S Z C Z Ó W

Firma „ A D O L F  P A Ń S K I ”
P i o t r k ó w ,  L e g j o n ó w  2.
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gody Pimpusia Sadełko. Opowiadla-
nie wierszem z 12 całostronicowe - 
mi >lrac;?mi i 12 w tekście Bohda 
na Nowakowskiego, W barwnej okła 
rk e. Cena j. w. Zł 3. Książka dla ma 
łych dzieci wyraźnym dużym dru - 
Hem. cdibijpna. Pełen wdzięku 
wiersz bawić może i starszych, a 
wśród dzieci podczas czytania <m - 
sfa gwarantowana.’

„No sflaclajcie, drogie dzieci 
Rzecze pani Mruczysiowa 
— Tylko cicho się sprawujcie 
Bo mnie dzi ;iaj boli glowr.

Gebethner i Wolff.
— Je rz y  Kossowf.ki, znany już czytającej 

publiczności z utworów, drukowanych w 
t ;.?ropisBUH-b, wystąpił z tomem nowel, za 
tytułowanym: Zielona Kadra. Nowele Ko­
ssowskiego obracają się kolo tematów wo 
jennych — malując życie na froncie wios­
ko - austrjackim. Pełen pogody i żywotny 
talent autora wydobywa z tematów tych 
zupełnie nowe walory, a świetny, żywy styl 
i język dobitnie świadczą o jego artystycz- 
rcm wyrobieniu i samodzielności. Dzięki tej 
książce Kossowski wchodzi do literatury 
otwartymi naoścież drzwiami. {Nakł. Ge­
bethnera i Wolfa. Cena zł. 6).

— Z pod pióra utalentowanej i subtelnej 
poetki, jaką jest Zuzanna Rabska, wyszedł 
świeżo tom interesujących nowel, p, t. 
Grzech markizy. Różnorodność tematów i- 
środowisk, nastrojów i napięcia dramatycz 
nego, szeroka skala środków artystycznych 
jakiemi operuje autorka, . kreśląca sylwetki 
swych bohaterów i sytuacje subtelnemi, dy 
rkretnemi półtonami — sprawiają, że no­
wy tem Rabskiej zyska sobie uznanie w sie 
lach najwybitniejszych nawet czytelników. 
(Nakład Gebethnera i Wolfa, Cena zł. 6).

— Juljan Ejsmond jest równie rasowym 
poetą, jak i myśliwym. Siła jego talentu 
sprawia, że i w twórczości prozą nie fdzie 
Ejsmond po linji najmniejszego oporu — o- 
pisów swych myśliwskich przygód — ale 
stwarza obrazy, oparte na świetnej obser­
wacji i swem umiłowaniu przyrody i miesz 
kańców pól, lasów i puszcz. Świeżo wyda­
ny tom jego „opowiadań o sercu zwierzę- 
cem" pt. W puszczy przynosi szereg sylwe 
tek zwierzęcych, kreślonych z wielką siłą 
sugestywną i artyzmem. Dla tem mocniej­
szego podkreślenia myśli przewodniej swych 
utworów zamyka Ejsmond swój nowy cykl 
mocną i niemal ponurą opowieścią o „ser 
cu„ które kiedyś było sercem człowieka". 
(Nakł. Gebetchnera i Wolfa. Cena zł. 4).

Rutynowany korepetytor uczeń 7 klasy gim 
nazjum Państwowego poszukuje lekcji. A - 
dres Kaliska 23 kawiarnia od 2 do 3 godz. 
po południu. 12194

C h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

D-r. med. F A ] M A N
przyjmuje od 12 —  2 i od 4J/i —  7. 
u l > P i ł s u ^ 3k l e g o  L .  67  I I  p i i j t r e

LEKARZ - DENTYSTA u.» 
K . L E W K O W I C Z

Piotrków Trybunalski, Kaliska 14, 
lew a oficyna, II piętro. 

Przyjmuje prócz niedziel 9 - 1 ,  3 - 7.
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ZREDUKOWANY urzędnik państwowy 
przyjmie jakąkolwiekbądź pracę w biurze 
Posiada 6 klas gimn. kursy Handl.-Buchalt. 
oraz 11-letnią praktykę biurową. Adres ul. 
Plac Targowy Nr, 5 dom Flattau Ludwik 
Boyę 12216

UDZIELAM korepetycji w zakresie 4-ch 
klas gimnazjalnyh. Specjalność: matematy 

ka niemiecki i łacina na warunfcacii przy­
stępnych. Opiata zł. 15 miesięcznie poje- 
dyńczo lub też w kompletach. Adres plac 
Targowy Nr. 5 dom p. Flattau Ludwik 

Boyę, 12215

CIUROM ANTKA „Marmona", Piotrków Try 
bunslski, Kaliska 23. Przeszłoić, teraźoiej- 
izość, przyszłość. 11019

SPRZEDAM herbaciarnię wraz z mieszka­
niem cd zaraz. Wiadomość w piekarni ul. 
Piłsudskiego 7. 12208

PRZEPISUJĘ NA MASZYNIE Legionów 7

ZAGINĘŁA książeczka wojskowa wydana 
przez PKU. Piotrków na imię Walerjana 
Kacprzyka zam w Sulejowie 12188

. DOM. drewniany do sprzedania. Adres w 
Aministracji „Głosu Tryb." 12189

K O R Z Y ST A JC IE Z OKAZJI!

Dobra maszyna bębenkowa
T Y L K O  Z f. 2 3 0 .—

Unikajcie wszelkich agentów i pośredników. Każdy kto pragnie rabyć

Najlepsza maszynę do szycia 
G r a m o f o n  lub p a t e f o n

niech się zwróci, do eg', od r. 1896 firmy
L. FORSTER, Piotrków, Piłsudskiego 3.

Dogodne warunki, długoterminowa splata. Bezpłatna nauka 
haftu. 10 cio letnia gwarancja dobroci. 12202

ZAGUBIONO książeczkę wojskową oraz kar 
tę mobilizacyjną wydaną przez PKU. Piotr 
ków na imię Różyckiego Leonarda rocznik 
1901 zam, w PioJtrkowie Narutowicza 26

12211

ZGUBIONO książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Piotrków na nazwisko Jana M> 
chalaka zam. gm. Szydłów wieś Olen - 
dry którą niniejszem unieważnia się 12212

ZAGINĘŁA książeczka wojskowa wydana 
przez PKU. Piotrków na nazwisko RakoW 
skiego Nikodema zam. w Lubieniu gip- 
Łęczna. Dowód ten niniejszem unieważnia 
się. 12199

ZAGINĄŁ portfel zawierający książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Piotrków, 
kartę na broń i dowód osobisty wydany 
przez Magistrat m. Bełchatowa n a  n a z w i ­

sko: Juljan Miętkiewicz, Bełchatów. 12190

OBWIESZCZENIE Nr. 859-27.
Komornik przy Sądzie Okręgowym re W . 

I pow. Piotrkowskiego w Piotrkowie z a m i e ś *  
kały n a  zasadzie art. 1030 P.C. ogłasza, iż 
w dniu 7 grudnia r. 1927 o  godz. 10 z r a n a  
w  Gorzkowicach w miejscu p r z e c h o w a n i a  
przedmiotów, w mieszkaniu i pomieszczę - 
niach Leona Jażdża, za dług A b r a m o w i  
Szajnertowi odbędzie sę sprzedaż przez li­
cytację publiczną ruchomości, oszacowa - 
nych na 2200 zł., należących do tegoż Leo 
na Jażdża, a mianowicie: koni i krów.

Komornik Sądowy^
, Ludwik Grabowski

12213


